
Polska delegacja 
handlowa 

wyjechała do Pekinu
WARSZAW*. W dniu W bm. od­

leciała i Warszawy do Pekinu pol­
ska rządowa delegacja handlowa 
pod przewodnictwem wiceministra 
teglugi / Leona Bielskiego, żegnana 
na lotnisku przez wiceministra 
spraw zagranicznych dr Stanisława 
Skrzeszewskiego, wiceministra 
handlu zagranicznego Czesława Ba­
jo™, dyrektora gabinetu prezydium 
Rady Ministrów — Adamowicza, 
przedstawicieli MSZ, Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego 1 Minister­
stwa Żeglugi oraz członków amba­
sady chińskiej w Warszawie * dru­
gim radcą Yang Chl-liang na czele.

Walce o pokój musimy oddać swe serce
wszystkie nasze myśli, cały nasz wysiłek

Jerszowa stwierdziła, że kon 
ferencję poprzedziła potężna 
i masowa kampania przygoto­
wawcza, która objęła miasta 
i wsie wszystkich republik 
Związku Radzieckiego. Na 
konferencji obecnych jest 1.172 
delegatów reprezentujących 
200-miIionowy naród radziec­
ki. Wybory delegatów odby­
wały się w atmosferze wiel­
kiego entuzjazmu i aktywno­
ści produkcyjnej, przekształca 
jąc się w potężną manifesta­
cję gotowości narodU radziec­
kiego do obrony pokoju. 
Wśród delegatów znajduje się 
146 — bohaterów pracy socja­
listycznej, 25 — bohaterów
Związku Radzieckiego, 150 — 
laureatów nagród stalinow­
skich, ponad 850 .osób odzna­
czonych wysokimi orderami i 
medalami Związku Radziec­
kiego. Wśród delegatów jest 
110 — deputowanych do Rady 
Najwyższej ZSRR, 130 — de­
putowanych do rad najwyż­
szych republik związkowych 1 
autonomicznych. Bohaterską 
klasę robotniczą Związku Ra­
dzieckiego reprezentują wybit 
ni stachanowcy i znakomici no 
watorzy produkcji. Jerszowa 
stwierdziła, że na konferen­
cji obecnych jest 157 przedsta­
wicieli wsi kołchozowej, 230 
inżynierów. 84 nauczycieli, 150 
członków i członków-kore- 
spondentów Akademii Nauk 
ZSRR oraz Akademii Nauk 
republik związkowych. Wśród 
wysłanników narodu radziec­
kiego na konferencji obecnych 
jest 491 kobiet. Wśród delega­
tów jest wielu przedstawicie­
li młodzieży radzieckiej Dele­

gaci reprezentują 40 narodów 
i narodowości ZSRR.

Przemówienie 
Wandy Wasilewskiej

W toku dyskusji płomienne 
przemówienie wygłosiła zna­
komita pisarka — Wanda Wa 
silewska.

Walce o pokój musimy od­
dać gwe serce, wszystkie nasze 
myśli, cały nasz wysiłek.

Walka o pokój — oświadczy 
ła Wasilewska — to dzisiaj 
najważniejszy i najdonioślej­
szy obowiązek, to nasze naj­
ważniejsze zadanie. Walka o 
pokój — to najlepsza służba 
ojczyźnie. Pracując dla socja­
listycznej ojczyzny, służymy 
dziełu pokoju. Każde ziarno 
rzucone w ziemię, każdy kilo­
gram węgla wydobytego rę­
kami górnika, każda pieśń 
stworzona przez poetę — 
wzmacniają potęgę wielkiego 
Związku Radzieckiego, a jego 
potęgą to rękojmia pokoju na 
całym świecie. Walce o pokój 
musimy oddać swe serce, 
wszystkie nasze myśli, cały 
nasz wysiłek. Wtedy dzieło po 
koju zwycięży!

W ciężkich dniach wojny — 
mówiła Wanda Wasilewska — 
z nami był Stalin. On był na­
dzieja matek, natchnieniem 
żołnierzy frontowych, rękoj­
mią zwycięstwa. Dzisiaj stoi 
on na czele obozu szermierzy 
pokoju. I to właśnie, że wszy­
stkie narody pragną pokoju, 
że pojmujemy iż wojnę moż­
na zażegnać, to, że z nami jest 
Stalin jest rękojmią, że zwy-

Komitet Przygotowawczy II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju na swym posie­
dzeniu, odbytym w Pradze w 
dniach od 16 do 18 październi­
ka br., z wielkim zadowole­
niom nrzyjął do wiadomości 
pomyślny przebieg przygoto­
wań do II Światowego Kon­
gresu, który odbędzie się w 
dniach od 13 do 19 listopada 
w Anglii, w gmachu ratusza w 
Sheffield. Komitet Przygoto­
wawczy wyraża wdzięczność 
Angielskiemu Komitetowi O- 
brony Pokoju za pracę w dzie­
le zapewnienia pomyślnego 
przebiegu zbliżającego sie 
Kongresu i wzywa wszystkie 
narodowe komitety do przy­
spieszenia kroków, koniecz­
nych dla Wysłania delegatów 
na Kongres w Sheffield.

Komitet Przygotowawczy 
rozważał sprawy porządku 
dziennego II Światowego Kon 
gresu i postanowił przedsta­
wić swe propozycje Biuru Sta

lego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Komitet Przygotowawczy po 
nownie wzywa komitety naro­
dowe obrońców pokoju, by u- 
możliwiły wszystkim ludziom, 
pragnącym wziąć udział w o- 
pracowaniu statutu pokoju, 
ich aktywny wkład w przygo­
towaniu Kongresu i wysłaniu 
nań delegatów. Komitet Przy­
gotowawczy konstatuje pomyśl 
ny przebieg zbierania środków 
pieniężnych w szeregu kra­
jów na międzynarodowy fun­
dusz pokoju.

Komitet Przygotowawczy 
wzywa wszystkie narody śwla 
ta do pomnożenia wysiłków, 
aby wielki ruch w obronie po­
koju z każdym dniem rozwi­
jał swą działalność. W chwili, 
gdy ludzkość zaniepokojona 
jest grożącym jej niebezpie­
czeństwem, zwołanie II Świa­
towego Kongresu w Sheffield 
nannwa nadzieia wszystkie na 
rody, zdecydowane wywalczyć 
pokói

Dorobek Czynu Październikowego

ciężą narody, że zwycięży Sta­
lin, zwycięży pokój!

Wanda Wasilewska zakoń­
czyła swe przemówienie gorą­
cym apelem do narodów ca­
łego świata, aby skupiły swe 
wysiłki w walce o pokój. Wzy 
wamy naród Francji — stwier 
dziła ona — naród wielkiej re 
wolucji, naród barykad Komu­
ny, naród Thoreza — aby jesz 
cze energiczniej v -alczyi o po­
kój. Wzywamy naród włoski, 
naród Garibaldiego: walczcie

z jeszcze większa silą o pokój! 
Wzywamy narody Azji, zwra­
camy się do Murzynów z Afry 
ki: walczcie o pokój! Zwraca­
my się do narodu Stanów Zjed 
noczonych z wezwaniem: 
walczcie o pokój! Apelujemy 
do matek amerykańskich, któ­
rych synowie giną haniebną 
śmiercią w Korci: w imię ty­
cia waszych dzieci, w imię ty­
cia dzieci koreańskich — 
walczcie o pokój!

Przemówienie Wandy Wasi­
lewskiej zebrani powitali bu­
rzą nie milknących oklasków. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Murarze PBP Nr 6 w Szczecin.e 
osiągnęli nowy rekord Polski 
u> murarce lespołouej

Drogi Towarzyszu Stalin! 
My, delegaci na II Wszech, 
związkową Konferencję Ob­
rońców Pokoju, przedstawi­
ciele robotników, kołchoźni­
ków, inżynierów, uczonych, 
pisarzy, pracowników sztuki, 
wyrażając wolę pokojowego i 
miłującego pokój narodu ra­
dzieckiego, zwracamy się ze 
słowami powitania i wdzięcz­
ności do Was, naszego ojca 
i nauczyciela, chorążego wal­
ki o pokój i szczęście całej po 
stępowej ludzkości.

Konferencja nasza zebrała 
się w chwili, gdy imperialiści 
amerykańsko-angielscy prze­
szli od zimnej wojny do bez. 
pośredniej agresji. We krwi 
bohaterskiego narodu koreań 
skiego, we krwi spokojnych 
kobiet, dzieci i starców topią 
oni miłującą wolność Koreę, 
podżegacze wojenni czynią 
wszystko, aby przeszkodzić w 
walce o pokój, rozdzielić na­
rody, rzucając je w odmęty 
nowej wojny światowej.

Tej polityce zła i gwałtów 
przeciwstawia się wielomilio­
nowy, z każdym dniem potęż 
niejący, jednolity front obroń 
ców pokoju. Miliony prostych 
ludzi — naszych przyjaciół 
zagranicą — z nadzieją i du. 
mą spoglądają na naszą Oj­
czyznę. Słuchają oni jej spo­
kojnego głosu, widzą jej na­
tchnioną, twórczą pracę. 
Stalinowski plan przeobraże­
nia przyrody, wielkie budowy 
na Wołdze, Dnieprze ■ w Azji 
Środkowej — to szczeble, po 
których kraj nasz wznosi się 
na wyżyny komunizmu.

Świat podzielił się na dwa 
obozy — obóz życia i obóz 
śmierci, obóz szczęścia i obóz 
niedoli, obóz prawdy i obóz 
kłamstw, obóz pokoju i obóz 
wojny. Rośnie i krzepnie 
front obrońców pokoju. 
Wszyscy uczciwi Indzie na ca 
łei kuli ziemskiej są w ''bozie 

l życia, szczęścia, prawdy i po­

koju; są oni ze Związkiem 
Radzieckim, z Wami, Towa. 
rzyszu Stalin! Wasza konsek 
wencja i niezłomność w wal­
ce o pokój pobudza obroń­
ców pokoju do jeszcze aktyw 
niejszej walki przeciwko pod 
żegaczom wojennym, o roz­
kwit przyjaźni między naro. 
darni.

Drogi nasz Wodzu i Nau­
czycielu! Cały naród radziec­
ki zdecydowany jest walczyć 
o pokój i bronić sprawy po­
koju. Cały naród radziecki 
jednomyślnie popiera pokojo 
wą politykę zagraniczną swe 
go rządu. Dobitnym świadec­
twem tej niezłomnej woli lu­
dzi radzieckich jest jedno­
myślne podpisanie przez na­
ród naszego kraju Apelu 
Sztokholmskiego.

My, ludzie radzieccy, wy­
chowani przez partię bolsze­
wicką i przez Was, Towarzy­
szu Stalin, dobrze wiemy, że 
najlepszą odpowiedzią podże­
gaczom wojennym jest nasza 
ofiarna praca w imię rozkwi­
tu naszej ukochanej Ojczyz­
ny, w imię pokoju i demo­
kracji .

Pokój zwycięży wojnę, po­
nieważ ruch obrońców poko. 
ju jest niezwyciężony — roś­
nie on i krzepnie z każdym 
dniem.

Pokój zwycięży wojnę, gdyż 
na czele tego ruchu kroczy 
nieugięty naród radziecki — 
ostoja pokoju na całym świe 
cle.

Pokój zwycięży wojnę, po­
nieważ sztandarem tej walki 
— jest Stalin!

Niech żyje wielka partia 
bolszewików, prowadząca nas 
od zwycięstwa do zwycię­
stwa!

Niech żyje promotor 1 or­
ganizator walki narodów o 
pokój na całym śwłecle — 
nasz drogi, ukochany Towa. 
rzysz Stalin 1

Na naradzie wytwórczej za­
łogi PBP nr 6 w Żydoweach, 
pracownicy budowy 57Z3S pod 
Jęli szereg zobowiązań. Aby 
uczcić rocznice Rewolucji Paź 
dziernikwwej J II Światowy 
Kongres Pokoju, cala załoga 
zobowiązała się zakończyć bu­
dowę drugiego szybkościowca 
na 44 dni przed terminem tj. 
do dnia 16.XI.50 r. Na nara­
dzie padły również zobowiąza 
nJa Indywidualne. Murarze: 
Leon Kwiatkowski, Stanisław 
Jadczak i Stanisław Twardow 
ski przyszli na naradę z ambit 
nym zobowiązaniem. Zgłosili 
oni próbę pobicia rekordu Pol 
sk] w murowaniu, który wyno 
sił 44.800 sztuk cegieł w ciągu 
8 godzin pracy.

Kiedyś w rozmowie z głów­
nym kierownikiem robót inż. 
Jackowskim doszli do wnio­
sku, że mogliby ten rekord po 
bić.

Namyślimy się -— powiedzie 
Ii. Po kilkugodzinnej rozmo­
wie przyszl; z konkretnym 
wnioskiem. W ciągu > godzin 
pracy położą 58.800 sztuk ce- 

I gieł czyli o 14 tys. sztok wię­
cej od dotychczasowego re­
kordu.

I swe ambitne zobowiązanie 
wykonali. 18.X. br. prsystąpio 
no do budowy drugiego szyb­
kościowca PBP. O godz. 8-mej 
ruszyły betoniarki, potem 
transport zaprawy, stosy ce­
gieł były przygotowane już 
wcześniej. Murarze przystąpili 
do pracy. Nie zmarnowano ani 
jednej chwili bezproduktyw­
nie. Leon Kwiatkowski mówi: 
— Takie jest prawo systemu 
potokowego, że silniejszy po­
maga słabszemu, bo nikt 1 »• 
logi nie może pozostać w tyle.

Kwiatkowski kładzie 65 ce­
gieł na minutę. Za chwilę wy 
nik poprawia do 70. Stanisław 
Twardowski kładzie od raso po 
3 cegły, t kobiety podręczna 
Zofia Chodorezyk I Maria 
Walenlówna muszą dobrze Się 
uwijać, aby nadążyć z podawa 
niem cegieł. Nie też dziwnego, 
że Twardowski kładzie 90 ce­
gieł w ciągu minuty.

Dobrze pracują robotnicy z 
transportu zaora wy: Duda, M* 
tej ; Pierog. Wiedzą oni, że za 
prawy nie może zabraknąć. 
Dlatego dokładają oni wszyst- 
k'ch sił, aby wywiązać się ze 
swego zadania. Transport odby 
wa się szybko. Corsa te newe 
wózki a zaprawą wędrują ed 
betoniarki do murarzy.

Czyż można było pomyśleć e 
takiej wydajności pracy w ■- 
stroju kapitalistycznym, kiedy 
z pracy robotnika korzystał 
wyzyskiwacz, kiedy zaprawę 
wykonywano ręcznie? — mó­

Kazimierz lasińsk 
ambasadorem R P 

w Moskwie 
WARSZAWA (PAP). 
Prezydent Rzeczypospo­

litej Polskiej mianował 
ambasadorem nadzwyczaj 
nym i pełnomocnym w 
Moskwie ob. Kazimierza 
Jasińskiego.

wi Stefan Jadczak. Oczywiś­
cie, że nie. Tak pracować mo­
że tylko prawdziwie wolny 
ezlowiek w ustroju opartym 
na sprawiedliwości społecznej. 
Dlatego dołożymy wszelkich 
starań, aby ustrój socjz listycz 
ny zbudować jak najszybciej— 
dodaje Stanisław Twardowski 
Będziemy walczyć o każdą ce 
glę, o każdą minutę drogiego 
czasu.

Osiąganie coraz lepszych wy 
ników to walka o Plan Sze­
ścioletni.

Zapal i poświęcenie przodu­
jących murarzy udzieliły się 
całej załodze.

Widać tli prawdziwe lcspół- 
zawodniotwo i koleżeńską 
współprace. Chodzi przecież o 
to, czy budów* nasza będzie 
przodującą — mówi majster 
ob. Mieczysław Oldak. „Budo­
wać coraz lepiej i szybciej** 
stało się hasłem załogi PBP. 
Murarzom nie brakuje cegły I 
Zaprawy. Obsług* transportu 
rozumie swoje zadanie.

Podczas gdy murarse sta­
wiają mur cieśle przygotowują 
jui rusztowania do budowy 
wyższych kondygnacji.
W pewnej chwili rozlega się 
okrzyk pierwsza „rlajcha” — 
1 murarze przechodzą do budo 
wy następnego mnru. Leżą Już 
tam przygotowane stosy ce­
gieł i skrzynie z zaprawą. 
Wznosi się następny mnr, a 
już na poprzednim cieśle sta­
wiają rusztowania. Robią to 
sprawnie | szybko. Pracuje tu 
grupą Krysiaka. Bierze ona 
również udział we współza­
wodnictwie pracy.

Tylko współzawodnictwo 
może pozwolić na osiąganie 
takich wyników — mówi ob. 
Krystek. Jest ono bodźcem do 
coraz wydajniejszej pracy. 
Dzięki współzawodnictwa wy­
konamy nasze sobowiązania. 
Postawimy szybkośeiowlee 
przed terminem. Pomsgamy 
również murarzom w wykona­
niu ich ambitnego zobowiąza­
nia Rusztowanie musi stanąć 
na cm.

Skończony mnr dekarze po­
krywają papą | smolą. I oni ro 
sumieją, że muszą nadążyć za 
murarzami, aby można było Po 
stawić następną „glajcbę” Jak 
najszybciej.— Przy takim tem­
pie budowy nasz szybkościo­
wiec. ozteropięłr-wy żelbeto­
wy budynek, na pewno stanie 
za dwa tyg-dnle w myśl nasze 
go zobowiązani*. — Zanewnte 
dekarz Władysław Wojtas. 
Zbrojarz Jan Marik pracuje 
szybko. Dołożymy wszelkich 
starań, aby dotrzymać terminu 
a później po ukończeniu tej bu 
dowy, staniemy do nowej.—Zo 
bowiązanie nasze przyczyni się 
do szybszej realizacji naszego 
planu rocznego i Planu Sze­
ścioletniego. Będziemy budo­
wać nowe ośrodki przemysło­
we. służące dziełu nokofu. To 
jest nasza odpowiedź podżega­
czom wojennym — mów* on.

O godz. 16-e.i abliczono me­
traż kubiczny. Okazało sic. że 
postawiono 148.5* m sześć, mn- 
rn, co wynosi 57,408 ceHeł. 
Murarze osiągnęli w ten spo­
sób 1861 proc, normy. R-'rord 
Polski został pobity.

BK.

Ohydne zbrodnie 
banoytów amefyksńskich 

w Kofei

Zdjęcie to przesiane do gazet amerykańskich przez 
jednego z dziennikarzy będącego na usługach kwatery 
Mac Arthura, przedstawia grupę starców uwięzionych 
przez okupantów amerykańskich w Korei, pod zarzutem 
„szpiegostwa”. Można by się śn.iać z tego niedorzecznego 
oskarżenia, jeśliby ono nie było równocześnie tragiczne 
— starców tych, z rozkazu władz amerykańskich roz­
strzelano niedługo po aresztowaniu.

Obrady II Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju
MOSKWA (PAP). W DALSZYM CIĄGU OBRAD II 

WSZECHZWIĄZKOWEJ KONFERENCJI OBROŃC0W PO 
KOJU TOCZYŁA SIĘ DYSKUSJA NAD REFERATEM PRZE 
WODNICZĄCEGO RADZIECKIEGO KOMITETU OBRO­
NY POKOJU — MIKOŁAJA TICHONOWA. W TOKU WIE­
CZORNEGO POSIEDZENIA W DNIU 17 BM. UCZESTNI­
CY KONFERENCJI WYSŁUCHALI SPRAWOZDANIA 
PRZEDSTAWICIELKI KOMISJI MANDATOWEJ — SE­
KRETARZA KC WLKZM JERSZOWEJ.

Wszyscy uczciwi ludzie na świecie 
sa w obozie nokoju, są ze Związkiem Radzieckim 
i z Wami Towarzyszu Stalin! 
— piszą uczestnicy II Wszechzwiązkowej Konferencji 

Obrońców Pokoju do Generalissimusa Stalina
MOSKWA. PAP. — UCZESTNICY II WSZECHZWIĄZ 

KOWEJ KONFERENCJI OBROŃCÓW POKOJU W MOS­
KWIE UCHWALILI NASTĘPUJĄCĄ DEPESZĘ POWITAL­
NĄ DO JÓZEFA STALINA:'

B Światowy Kongres Obrońców Pokoju 
od r'Zfe się w dniach 13-19 XI. w Sheffield, w Anglii

FP.AGA (PAP), W dniach od 16 do 18 października od­
były się w Pradze obrady Komitetu Przygotowawczego II 
Gwintowego Kongresu Obrońców Pokoju. Opublikowany po 
obradach komunikat stwierdza:



Wyniki wyborów wykazały, że ludność NRD 
uznaje granicę na Odrze i Nysie jako granicę pokoju 
i pragnie wzmocnienia przyjaźni z Polską Ludową

PYTANIE: Jak należy oce­
nić zwycięstwo wyborcze Fron 
tu Narodowego?

ODPOWIEDŹ: Zwycięstwo
wyborcze Frontu Narodowego 
posiada ogromne znaczenie dla 
walki o utrzymanie pokoju. 
98 proc, wszystkich wyborców 
wypowiedziało się otwarcie i 
zdecydowanie za pokojem, za 
wzmocnieniem Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej i za 
przyjaźnią z państwami obozu 
pokoju — Związkiem Radziec 
kim, Polską Ludowa i innymi 
krajami demokracji ludowej.

PYTANIE: Jak’ wpływ bę­
dą miały wyniki wyborów na 
dalszy rozwój przyjaźni pol­
sko - niemieckiej?

ODPOWIEDŹ: Anglo-amery- 
kańsey podżegacze wojenni, 
którzy chcą podburzyć część 
narodu niemieckiego przeciw­
ko narodowi polskiemu przy 
pomocy nagonki przeciwko 
granicy na Odrze i Nysie, po­
nieśli klęskę. Wyniki wybo­
rów pnkazały, że ludność Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tyczne | uznaje granicę na 
Odrze i Nysie jako granicę po 
koju i pragnie szczerze wzmóc 
nienia przyjaznych stosunków 
z Polska Ludową. Fakt ten zy 
skuje na wadze przez to. że 
na początku kampanii wybor­
czej Izba Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ra­
tyfikowała układ o wytycze­
niu ustalonej i istniejącej gra­
nicy polsko-niemieckiej. Oma­
wianie i dyskutowanie tych za 
gudnień podczas kampanii wy 
borczej oznaczało, że masy wt 
borców poparły również 1 tę 
uchwałę Izby Ludowej.

PYTANIE: Jaki wpływ bę­
dą miały wyniki wyborów na

rozwój Frontu Narodowego w 
Njemozech zachodnich?

ODPOWIEDŹ: Szerokie koła 
ludności w Niemczech zachód 
nich, które dotychczas wierzy­
ły amerykańskim kłamstwom 
o Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. widzą na pod­
stawie wyników Wyborów, że 
ludność jest nie tylko za utrzy 
maniem pokoju, leci stoi też 
mocno przy prezydencie Repu 
bliki — Wilhelmie Piecku 1 
rządzie Niemieckie! Republiki 
Demokratycznej. Jednomyślny 
wybór kandydatów Frortlu 
Narodowego wzmoże ruch o- 
poru narodowego w Niem­
czech zachodnich i doda bojow 
nikom o pokój w zachodnich 
Niemczech odwagi w ich cięż­
kiej walce. Bojownicy o pokój 
w zachodnich Niemczech wie­
dzą. że Niemiecka Republika 
Demokratyczna jest silną osto­
ja w walce przeciwko prze­
kształceniu Niemiec zachod­
nich w amerykańską bazę wo 
jenną i oparciem w walce o 
pokój j demokrację w Niem­
czech zachodnich.

PYTANIE: Jakie są perspek 
tywy walki o jedność Nie­
miec?

ODPOWIEDŹ: Decydującym 
czynnikiem w walce o zdoby­
cie większości klasy robotni­
cze! i patriotycznych sił w 
Niemczech zachodnich dla 
sprawy jedności Niemiec jest 
mobilizacja wszystkich sił 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich oraz stworze­
nie takiego nowego życia, któ­
re by działało przekonywują­
co na ludność pracująca Nie­
miec zachodnich. Przy pomo­
cy planu 5-letniego siły Fron­
tu Narodowego w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej do

Każda możliwość 
wznowienia współpracy międzynarodowej 

winna być wykorzystana dla dobra powszechnego pokoju
Pan Dulles twierdzi, że spóź 

niliśmy się z naszą wykładnią, 
że przychodzimy z nią po 5 la­
tach. ale przecież jest zupeł­
nie odwrotnie. To. co oświad­
czamy dziś wynika z Karty i 
jej treści. Nasze stanowisko, 
to stanowisko Karty, a wła­
śnie delegacja Stanów Zjedno­
czonych po 5 latach przycho­
dzi z nowymi projektami.

Karta jasno definiuje upraw 
nienia Ogólnego Zgromadze­
nia i Rady Bezpieczeństwa.

Zgromadzenie Ogólne nie 
jest i nie może być ani orga­
nem kontrolującym, ani nad­
rzędnym, w stosunku do Rady 
Bezpieczeństwa.

Nie chodzi o to. by Rada 
Bezpieczeństwa narzucała swą 
wolę Zgromadzeniu Ogólnemu 
lub odwrotnie — by Zgroma­
dzenie Ogólne narzucało ją 
Radzie Bezpieczeństwa. z

Chodzi o uznanie kompeten­
cji każdego z tych organów w 
zakresie ustalonym przez Kar­
tę. Potrzeba kompromisu, oba 
wiązek szukania porozumie­
nia wielkich mocarstw, wyni­
ka z samej zasady Ich jedno­
myślności. Tego obowiązku 
szukania kompromisu i poro­
zumienia, nie spełniono.

Odrzucamy kategorycznie za 
rzuty wysuwane przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i 
przerzucanie na niego odpo­
wiedzialności za brak porozu­
mienia.

Związek Radziecki korzystał 
ze swoich praw, broniąc słusz­
nych spraw i dzia ał nie tylko 
we własnym łmieriu, ale 1 w 
Imieniu innych członków nie 
reprezentowanych w Radzie 
Bezpieczeństwa. Natomiast gru 
pa państw, ze Stanami Zjedno

Chciałbym omówić stano­
wisko Polski wobec punktu 
A rezolucji Stanów Zjedno­
czonych, dotyczącego zwoły­
wania nadzwyczajnych se­
sji Zgromadzenia Ogólnego. 
W punkcie tym przewidzia­
na Jest możliwość zwoływa­
nia nadzwyczajnych sesji 
Ogólnego Zgromadzenia, ktń 
rych zadaniem byłoby u- 
chwalanle zaleceń w zwią­
zku z groźbą dla pokoju, na 
ruszeniem pokoju lub kon­
kretnym aktem agresji. Wia 
domo. że sprawy te leżą cał­
kowicie w ramach kompe­
tencji Rady Bezpieczeństwa. 
Założenie Jest błędne, zakła­
da się bowiem z góry, że Ra­
da Bezpieczeństwa nie bę­
dzie mogła spełnić swoich 
zadań na odcinku pokoju 
światowego i bezpieczeństwa. 
Delegacja polska zawsze na­
leżycie oceniała znaczenie 
Ogólnego Zgromadzenia i 1e 
go rolę, jako organu, w któ­
rego skład wchodzą wszyscy 
członkowie Narodów Zjedno 
czonych. Uważaliśmy 1 uwa­
żamy, że Zgromadzenie Ogól 
ne, Jako Jeden z organów 
głównych przewidzianych w 
art. 7 Karty, odgrywa bar­
dzo ważną rolę w życiu Na­
rodów Zjednoczonych.

Jeśli zatem zwoływanie 
nadzwyczajnych sesji dla 
przedyskutowania pewnych 
zagadnień może w pewnym 
stopniu rozładować napięcie 
międzynarodowe, istniejące

w danej chwili, jeśli rzeczo. 
wa dyskusja na tych sesjach 
przyczynić się może do dzie­
ła pokoju, to delegacja pol­
ska nie sprzeciwia się temu 
wnioskowi. Stolmy bowiem 
na stanowisku, że każda mo 
żliwość wznowienia współ­
pracy międzynardowej po­
winna być wykorzystana dla 
złagodzenia istniejącego na­
pięcia.

Zgodnie z postanowieniem 
Karty, sesja nadzwyczajna 
Zgromadzenia Ogólnego powin 
na być zwoływana na wniosek 
większości członków Organiza­
cji. jednakże w ten sposób, 
aby to umożliwiło jak najbar­
dziej kompletną reprezentację 
państw i możliwie jak najlep­
sze przygotowanie się do po­
ważnego rozważenia zagadnień 
które stać będą na porządku 
dziennym. Rzecz jasna, wyma­
ga to terminu, dłuższego niż 
24 godziny, przewidzianego we 
wniosku Stanów Zjednoczo­
nych.

Karta ONZ jasno stwierdza, 
że Zgromadzenie Ogólne mo­
że dyskutować każde zagadnie 
nie, dotyczące utrzymania po­
koju międzynarodowego i bez­
pieczeństwa. Karta Jednak w 
raźnie postanawia, że w każ­
dym wypadku, w którym bę- 
drle potrzebne przedsięwzięcie 
lakielkolwlek akcji, Zgroma­
dzenie Ogólne winno przeka­
bać sprawę F-d-ie Bezpieczeń 
• wa — nrzed albo po dysku­
sji. 

wiodą, że w warunkach nowe­
go ładu demokratycznego moż 
liwe Jest osiągnięcie takiego 
tempa rozwoju przemysłu, ja­
kie jest nie do pomyślenia w 
jakimkolwiek kraju kapitali­
stycznym. W okresie planu 5- 
letniego produkcja przemysło­
wa w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej ulegnie pod­
wojeniu i pod koniec planu 5- 
letniego osiągnięta zostanie 
stopa życiowa ludności, która 
znacznie przekroczy stopę ży­
ciową okresu wysokiej ko­
niunktury w starych Niem­
czech. Przykład planu 5-letnle 
go wskazuje pokojową drogę, 
którą kroczą siły Frontu Naro 
dowego demokratycznych Nie­
miec i będzie działał przeko­
nywująco na ludność Niemiec 
zachodnich, cierpiącą pod pa­
nowaniem amerykańskich, an­
gielskich j fracuskich władców 
kolonialnych.

W walce o zachowanie poko­
ju ,1 demokrację, o rozwój 
oporu narodowego w Niem­
czech zachodnich powstają 
przesłanki dla ostateczne­
go zwycięstwa Frontu Na­
rodowego i dla stworzenia 
zjednoczonej, demokratycznej, 
miłującej pokój Republiki Nie 
mieckiej.

LONDYN PAP. W sprawozdaniach 
o sytuacji militarnej w Indochi- 
nach Agencja Reutera donosi, że 
Tietnamskle wojska ludowe zajęty 
ostatnio fortecę francuską Dong- 
dan. W ten sposób liczba zajętych 
przez Tietnamskle wojsk* ludowe 
w ciągu minionego miesiąca fran­
cuskich baz wojskowych w Indo- 
cbinach wzrosła do 3-clu. Dongdan 
leży w odległości 1S km od kolej­
nej szczególnie ważnej bazy fran­
cuskiej w Indochlnach północnych 
— Langson, która osłanl* główną 
linię komunikacyjną do del­

PYTANIE: Jakie perspekty­
wy wyłaniają się w związku z 
przyjęciem Niemieckiej Repu­
blik] Demokratycznej do Rady 
Wzajemnej Współpracy Gospo­
darczej?

ODPOWIEDŹ: Przyjęcie
NRD do Rady . Wzajemnej 
Współpracy Gospodarczej za­
bezpiecza realizację planu 5- 
letniego i Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna może się 
bronić przed oddziaływaniem 
kapitalistycznej anarchii go­
spodarczej oraz kryzysem pa­
nującym na Zachodzie. Przy­
jęcie do Rady umożliwia rzą­
dowi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej udział w ko­
ordynowaniu planów go­
spodarczych poszczególnych 
państw, co leży w interesie 
rozwoju dobrobytu narodów, 
uczestniczących w Radzie. O- 
ceniamy przyjęcie do Rady 
Wzajemnej Współpracy Gospo 
darczej na podstawie uchwały 
rządów należących do Rady, a 
więc Związku Radzieckiego, 
Polski Ludowej, Republiki 
Czechosłowackiej, Ludowych 
Republik Węgier, Rumunii, 
Bułgarii i Albanii, jako osta­
teczne przyjęcie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej do 
rodziny narodów miłujących 
pokój.

ty Tonkiuu. Jak donosi Agencją 
Reutera, ludność cywilna Lsngson 
została Już ewakuowana, ponieważ 
wątpliwe jest, by Francuzi mogli 
utrzymać tę miejscowość w swoim 
ręku. Według przewidywań źródeł 
poinformowanych, dowództwo fran 
ciiskle w Indochlnach pragnie obec 
nie skoncentrować raczej wszystkie 
rozporządzalnc siły dla obrony Ha- 
nol.

Francuskie władze wojskowe przy 
znają, że Tietnamskle wojska ludo 
we są dobrze uzbrojone 1 wyszkolo 
ne.

czonymi na czele, chciała ten 
obowiązek porozumienia zastą 
pić dyktatem. A gdy w Radzie 
Bezpieczeństwa to się nie uda­
wało, usiłowała to uczynić po­
za Rada Bezpieczeństwa lub 
nawet poza Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych, często w 
sprzeczność* z obowiązujący­
mi zasadami Karty.

Jako przykłady wystarczy 
zacytować chociażby plan Mar 
shella. doktrynę Trumana czy 
pakt atlantycki.

Zasadą jednomyślności leży 
u podstaw naszej Karty 1 Jest 
podstawą pokojowej współpra 
cy międzynarodowej. Wprawa 
dzenia tej zasady domagały sie 
przede wszystkim Stany Zjed­
noczone. Chclały bowiem za­
pewnić sobie prawo Jecyzjl w 
sprawach najważniejszych.

Zasadę jednomyślności po­
pierały również i małe państ­
wa. Czyniły to oczywiście z in 
nych względów, gdyż widziały 
w niej gwarancję pokoju, gwe 
rancję zażegnania konfliktów 
między tymi, którzy dźwigają 
najważniejszą odpowiedzial­
ność za sprawę pokoju. W in­
teresie bowiem małych państw 
leży współpraca wielkich mo­
carstw między sobą na rzecz 
pokoju.

Karta Narodów Zjednoczo­
nych daje szeroką podstawę do 
pokojowej współpracy między 
narodowej. Nie możemy przy­
jąć w rezolucji amerykańskiej 
tego, co sprzeczne jest z Kar­
tą 1 oo utrudnić może funkcjo 
nowanie Zgromadzenia Ogól­
nego. Dlatego też popieramy 
poprawki, zgłoszone przez de­
legacie ZFRR. Z tymi zastrze­
żeniami gotowi jesteśmy zgo­
dzić się z wnioskiem Stanów 
Zjednoczonych w sprawie zwo 
łrwania nadzwyczajnych sesji 
Zgromadzenia Ogólnego

Debata nad t. zw. rezolucją siedmiu
w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK (PAP). We wtorek 17 bm. na posiedzeniu 
porannym Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad pierwszym,rozdziałem projektu rezolucji „siedmiu” (Ka­
nady. W. Brytanii. Stanów Zjednoczonych, Turcji, Filipin, 
Francji I Urugwaju),
Jak wiadomo, pierwszy roz­

dział projektu teł rezolucji 
przewiduje zwoływanie sesji 
nadzwyczajnych Zgromadzenia 
Ogólnego.

Przedstawiciel Indii Rau za­
kwestionował słuszność opinii 
delegata W. Brytanii, że Zgro­
madzenie Ogólne ma prawo 
wydawać zalecenia, przewidu­
jące konieczność akcji przymu 
sowych. Rau oświadczył, że po 
piera w zasadzie propozycje, za 
warte w pierwszym rozdziale 
rewolucji „siedmiu”, lecz uwa­
ża, że sesje nadzwyczajne po­
winny być zwoływane nie w 
terminie 24 godzin od czasu, 
gdy wpłynęło żądanie zwoła­
nia takiej sesji, lecz chociaż­
by w terminie tygodniowym.

Następnie zabrał głos szef 
delegacji białoruskiej Kisie­
lów.

Kisielów przedstawił stano­
wisko delegacji białoruskiej w 
sprawie omawianego rozdziału 
projektu rezolucji „siedmiu”. 
Domagał sie on, by do punk­
tu pierwszego tego rozdziału 
włączono poprawki, propono­
wane przez delegację radziec­
ką.

Po przemówieniu Kisielowa
— delegat Traku Dżemali po­
wtórzył gwą prośbę odroczenia 
głosowania nad pierwszym roz 
działem protektu. Przedstawi­
ciela Iraku poparli delegaci 
Kanady j Unii Południowo- 
Afrykańskiej. Nad propozycja 
delegacji Traku odbyło się gło 
sowanie. 25 głosów padło za 
ta propozycją. 19 przeciwko. Je 
den delegat wstrzyma? się od 
głosu Delegacja ZSRR, Ukrai­
ny. Białorusi, Polski, Czecho­
słowacji i innych krajów gło­
sowały za. wnioskiem przedstą 
wiciela Iraku, zaś delegacja 
USA, Angm ] innych krajów
— przeciwko łemu wnioskowi.

Następnie komisja przeszła 
do dyskusji nad drugim roz­
działem projektu rezolucji 
„siedmiu", przewidującym u- 
tworzenle komisji nadzoru 
nad przestrzeganiem pokoju. 
Jak wiadomo — delegacja 
ZSRR wniosła szereg popra­
wek do tego rozdziału projek­
tu.

PRZEMÓWIENIE
MIN. WYSZYŃSKIEGO

Następnie zabrał głos szef 
delegacji radzieckiej — An­
drzej WyBzyński.

W swoim poprzednim prze­
mówieniu — powiedział on — 
wskazałem już na koniecz­
ność wniesienia do rozdziału 
„B”, pewnych poprawek. Jeśli 
chodzi o skład komisii obser­
watorów, bez trudu mogę do­
wieść. że komisja taka może

II Wszechzwiązkowa 
Konferencja Obrońców Poko’u

(Dokończenie te str 1)

PRZY POMOCY NARODU 
RADZIECKIEGO WYGRA­

MY WALKĘ O POKÓJ

W imienii Stałego Komi­
tetu światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju wygłosił 
przemówienie powitalne, wi­
tany serdecznie przewodni, 
czący Angielskiego Komlte. 
tu Obrony Pokoju dr Crow- 
ther.

Z głębi serca — oświad­
czył on — pragnę w imieniu 
Stałego Komitetu Światowe­
go Kongresu Pokoju, w imię 
niu wszystkich mężczyzn i 
kobiet miłujących pokój, 
przekazać serdeczne pozdro­
wienia narodowi radzieckie, 
mu, 115 milionom mężczyzn i 
kobiet radzieckich, którzy 
podpisali Apel Sztokholm­
ski. Z głębi serca wdzięczni 
Jesteśmy za wasz ogromny 
wysiłek w walce o pokój. 
Wiemy, że przy waszej po­
mocy wygramy bitwę prze­
ciwko wojnie i obronimy po­
kój.

Leciałem do Moskwy — 
mówi dalej Crowther — po. 
wietrze było spokojne a nie 
bo czyste. Na górze miałem 
tysiące gwiazd, a na dole

odegrać swą pozytywną rolę w 
wypadku, jeśli będzie miała 
ona charakter reprezentatyw­
ny.

Zawarte w projekcie „sied­
miu” twierdzenie, że komisja 
ta winna się składać z 9—14 
członków Organizacji bez usta 
lenia zasady, na której opie­
rać się będzie utworzenie ta­
kiej komisji — było by zdecy­
dowanie niewystarczające. Dla 
tego też domagamy się — kon­
tynuował Wyszyński — aby 
tekst rezolucji zawierał nie 
tylko stwierdzenie, że komisja 
„składać się będzie z przedsta­
wicieli 9 — 14 członków Or­
ganizacji”, lecz aby powiedz!a 
ne było ściśle, że będzie ona 
posiadała charakter reorezen- 
tatywny i że będzie się składa 
ła z przedstawicieli 9—14 kra­
jów — członków Organizacji, 
w tej liczbie stałych członków. 
Rady Bezpieczeństwa. Właśnie 
ten ostatni warunek — udział 
w komisji pięciu stałych człon 
ków Rady Bezpieczeństwa na­
da komisji obserwatorów re­
prezentatywny charakter, bez 
czego komisją nie potrafi wy­
konać swych poważnych za­
dań. Wszystko to zawarte jest 
w naszej pierwszej poprawce.

Następnie Wyszyński prze­
szedł do uzasadnienia trzeciej 
poprawki, wniesionej przez de 
legację ZSRR. Wreszcie — po­
wiedział on — z tych samych 
względów uważam, że nicshiss 
ne jest powoływanie się na ro 
zolucję 297(4) ponieważ uwa­
żamy, że utworzenie grupy ob­
serwatorów było bezprawne. 
Grupa tych obserwatorów 
wprowadzona została do na­
szego systemu zupełnie bez­
prawnie i nasz stosunek do niej 
jest negatywny. Dlatego tez 
nie ma żadnych podstaw, aby 
narzucać komisji do spraw 
przestrzegania pokoju tejże 
grupy obsęrwatorów. aby zmu 
szać komisję do wykorzystania 
tych właśnie ludzi, których no 
wa komisja być może nie zech 
ce wykorzystać. Komisja wy­
korzysta to, co sama uzna za 
konieczne. Jest to jej prawo.

Szef delegacji polskiej 
WIERBŁOWSKI poparł po- 
prawki wniesione przez dele­
gacji radziecką. Wskazał on 
na konieczność zapewnienia 
szerokiego reprezentatywnego 
charakteru komisji nadzoru 
nad przestrzeganiem pokoju. 
Przedstawiciel Polski wystąpił 
przeciwko próbom podporząd­
kowania komisji komitetowi 
międzysesyjnemu, podkreśla­
jąc,że delegacja polska uważała 
i uważa w dalszym ciągu, że 
komitet międzysesyjny utwo­
rzony został bezprawnie z po. 
gwałceniem Karty ONZ.

światła budownictwa pokoio 
wego. W tym samym czasie 
imperialiści amerykańscy 
bombardują snokojną bid. 
ność Korei. Kto wiec 1<*st 
agresorem? Czy ci, którzy bu 
du ją no' ze uniwersytety i 
przeobraża ią przvrode. czy 
też ci, którzy marduin ko­
biety. dzieci i starców w 
Korei?

Crowther scharakteryzo­
wał następnie walkę o pokój 
prowadzona przez masy nra 
cujące Angl‘1 i notepił poli­
tykę rządu labourzystow^kle- 
go. który niewolniczo wyko­
nuje rozkazy Imperialistów 
amerykańskich.

Na salę obrad przybył ser 
decznie witany wiceprzewo­
dniczący Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obroń 
cćw Pokoju — Guv de Roi* 
sson, który, wśród powszech­
nej owacll zaproszony został 
do prezydium Konferencji.

Znakomity aktor — Czer. 
kasow oświadczył, że narody 
ZSRR żyłą i pracula z my. 
ślą o pokoju, że pokój jest 
n‘ezbednvm warunkiem dla 
ich wysiłków twórczych ’’e 
wszystkich dziedzinach źy. 
cla gospodarczego, kultural­
nego i artystycznego.

Obrady Konferencji trwają.

Wywiad z wicepremierem NRD Walterem Ulbrichtem
BERLIN (PAP). Wicepremier Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej i sekretarz generalny Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, Walter Ułbricht, przyjął grupę 
dziennikarzy polskich — Korotyńskiego („Rzeczpospolita”), 
Cywiaka (Agencja Robotnicza). Przemskiego (Prasa Wojsko­
wa) j Wołowskiego („Życio Warszawy”), przybyłych do NRD 
w związku z wyborami i udzielił im następującego wywiadu:

Nowe, wielkie zwycięstwa
armii ludowej* w Yietnamie

Przemówienie amb. Wierbłowskiego w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

NOWY JORK. PAP. Pedczas dyskusji w Komisji Poli­
tycznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych, nad 
punktem A rezolucji „siedmiu" wygłosił przemówienie 
przewodniczący delegacji poLskiej ambasador Stefan 
Wierbłowskl, który oświadczył m. Inn.:



Pomoc i przykład ZSRR -gwarancją wykonania Planu 6-letniego
Przed Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Tegoroczne obchody Miesią­
ca przejdą pod znakiem wzmo 
żenią walki o pokój, spopula­
ryzowania roli ZSRR w obro­
nie pokoju oraz rozwinięcia 
wszechstronnej działalności w 
kierunku zapoznania najszer­
szych rzesz społeczeństwa z o'l 
brzymią pomocą, jaką udziela 
nam ZSRR w realizacji Planu 
fj-letniego. Ponadto Główny Ko 
mitet Obywatelski Miesiąca 
postanowił wraz z organizacja 
mi masowymi i instytucjami 
rozwinąć wszechstronną akcję 
oświatowo - wychowawczą, 
mającą na celu zapoznanie o- 
gółu ludności z historią i osiąg 
nięciami Związku Radzieckie­
go w dziedzinie nauki, gospo­
darki, z jego polityką zagra­
niczną, a przede wszystkim z 
jego decydującą rolą w wyzwo 
leniu narodu polskiego.

Wieś polska w Miesiącu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej bliżej zapozna się 
ze zdobyczami wsi radzieckiej.

Hasłem miesiąca jest m. in.: 
„Każdy człowiek pracy w Pol­
sce Ludowej — członkiem 
TPPR”.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaż 
ni Polsko - Radzieckiej za­
inauguruje uroczystości związa 
ne z uczczeniem 33 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo 
lucji Październikowej. Odbę­
dą się one we wszystkich zakia 
dach pracy w mieście i na wsi 
oraz, w szkołach i Uczelniach. 
Uroczyste zebrania połączone 
będą z bogatą częścią artystycz 
ną. We wszystkich zakładach 
pracy zostaną wydane specjal­
ne numery gazetek ściennych.

W okresie trwania Miesiąca 
wygłaszane będą odczyty, re­
feraty i pogadanki o 33 roczni 
cy Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej, o o 
sięgnięciach, doświadczeniach i 
metodach pracy i nauki w 
ZSRR oraz na temat: Pomoc i 
przykład ZSRR — gwarancją 
wykonania Planu B-letniego".

W związku z przypadającą 5 
grudnia rocznicą Konstytucji 
Stalinowskiej będą przeprowa 
dzane pogadanki pt. „Podsta­
wy Konstytucji Stalinowskiej”.

Wyższe uczelnie wraz z klu­
bami demokratycznej profesu­
ry zorganizują odczyty z dzie­
dziny nauki, kultury i sztuki 
radzieckiej. Stowarzyszenie Ar 
chitektów, Związek Literatów, 
Muzyków itp. przygotowują 
cykl odczytów o osiągnięciach 
Związku Radzieckiego w dzie­
dzinie literatury j nauki. Zwią 
zek Literatów zorganizuje po­
nadto wieczory autorskie oraz 
s icftkania z robotnikami i chlo 
parni pracującymi. ZMP przy­
gotowuje wieczory autorskie 
młodych literatów, poświęco­
ne tematyce radzieckiej.

W akcji odczynów i pogada­
nek na wsi, które projektuje 
ZSCh i Związek Robotników i 
Pracowników' Rolnych wraz z 
ZMP i SP wezmą udział bry­
gady łączności miasta ze wsią 

W Kołach Gospodyń Wiej­
skich odbędą się zebrania z 
pogacirrWami o życiu i osiąg­
nięciach kobiety radzieckiej,

Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej przeprowadzi na wsi 
500 odczytów na tematy: „Rol­
nictwo w ZSRR”, „Polacy w 
Rewolucji Październikowej”, 
„Republiki Związku Radziec­
kiego” oraz 475 występów ze­
społów żywego słowa i 150 pre 
lekcji literackich na tematy 
związane z literaturą i sztuką 
radziecką.

Wszystkie odczyty, prelekcje 
1 pogadanki powiązane będą z 
zagadnieniami walki o pokój 
i roli ZSRR w obronie pokoju.

„Artos” zorganizuje 600 ma­
sowych imprez artystycznych 
przeważnie w ośrodkach wiej­
skich oraz publiczne koncerty 
muzyki radzieckiej i żywego 
słowa — w miastach.

Filharmonie, Związek Kom­
pozytorów Polskich, szkoły mu 
zyczne. zorganizują koncerty 
symfoniczne oraz imprezy, na 
program których złoży się m. 
in. masowa pieśń polska i ra­
dziecka. Wszystkie opery wy­
stawią repertuar radziecki. W 
teatrach wznawiane będą sztu­
ki radzieckie. Teatry dziecięce 
przygotowują specjalny reper­
tuar.

Świetlice w całym kraju 
przygotowują wieczory muzy­
ki, pieśni i poezji radzieckiej, 
wieczory dyskusyjne nad lite­
raturą radziecką, przystępują 
do organizacji kursów języka 
rosyjskiego, do wydania spe­
cjalnych numerów gazetki 
ściennej, organizują kolportaż 
prasy radzieckiej i prasy 
TPPR.

Zespoły świetlicowe z mia­
sta obsłużą wieś, zespoły wiej­
skie przyj adą do miast.

7 listopada rozpocznie się

zorganizowany przez Film Pol­
ski ogólnokrajowy festiwal fil­
mów radzieckich pod hasłem: 
„Film radziecki walczy o pokój 
i socjalizm’’. Wezmą w nim u- 
dział wszystkie kina miejskie 
i ruchome.

W tym czasie zostaną szero­
ko udostępnione publiczności 
fotogazetki, albumy fotograficz 
ne, albumy reprodukcji sztuki 
radzieckiej, wystawy książki, 
prasy radzieckiej itd.

Zarząd Główny TPPR w o- 
kresie trwania Miesiąca wyda 
w dużym nakładzie 13 nowych 
broszur, które będą pomocą 
przy przeprowadzaniu pogada­
nek.

Instytucje wydawnicze wy­
dadzą szereg nowych książek i 
broszur w tej liczbie specjalne 
książki dla dzieci. Okoliczno­
ściowy program przygotowuje 
również Polskie Radio.

Wszystkie większe imprezy 
sportowe w okresie Miesiąca 
poprzedzone będą odczytami o 
sporcie radzieckim. Wyświetla 
ne będą również filmy sporto­
we.

Spodziewany jest przyjazd 
radzieckich artystów, działaczy 
naukowych, kulturalnych i 
dziennikarzy.

W ramach Miesiąca przepro­
wadzone będą konkursy ucz­
niowskie. które obejłną wypra­
cowania na tematy związane z 
walką o pokój i przyjaźnią poi 
sko - radziecką oraz konkursy 
na najlepsze wyniki w nauce 
języka rosyjskiego.

Młodzież otoczy szczególną 
opieką mogiły żołnierzy ra­
dzieckich i polskich.

Komitety Obchodu Miesiąca 
zorganizują zbiorowe wyciecz­
ki ludności pracującej miast i 
wsi do muzeum Lenina w Po­
roninie.

Alkoholizm wróg klasy robotniczej
dżin, maltretowanych przez 
ojca, czy męża pijaka, trwo. 
niącego zarobki na wódkę. 
Pijaństwo jest zagadnieniem 
społecznym. To woda na 
młyn wroga klasowego, któ­
ry spychany ze swych pozy­
cji. wypierany z naszego ży­
cia — sięga po każdą dostęp 
ną mu broń, by osłabić, za­
hamować rozwój ludowego 
państwa — sięga też po al­
kohol!

Przypomnijmy sobie propa 
gowanie alkoholizmu przez 
faszystowskiego okupanta. 
Za jakże skuteczne narzę. 
dzic biologicznego wyniszczę

Zatacza się na niepewnych 
nogach. Bełkocze przekleń­
stwa lub śpiewa ochryple. 
Pijak — zjawisko aż nadto 
dobrze znane nam wszyst. 
kim. Dopóki nie wywoła 
awantury, dopóki nie żabie, 
rze się do bicia — stosunek 
ogółu jest doń zastraszająco 
bierny. Najwyżej ktoś odwró 
ci się od pijaka, wielu jed­
nak uśmiecha się wyrozumia 
le, pobłażliwie...

A przecież już czas naj­
wyższy, abyśmy zrozumieli, 
że pijaństwo, to nie „pry. 
wątna“, ściśle indywidualna 
sprawa poszczególnych ro-

Zdemaskujemy kułaków i zmusimy ich do dostawy zboża

Zwycięstwo pracujących chłopów ze Smolnicy
Gdy magazynier gminnej spół­

dzielni w Dębnie otworzył 
drzwi, przed wejściem nie by 

ło nikogo. Po kilku godzinach za­
jechała jedna furmanka, po jakimś 
czasie jeszcze kilka. Magazynier 
spokojnie wypisywał kwity, wagowy 
wykrzykiwał cyfry.

— No to już chyba wystarczy na 
dzisiaj — stwierdził około połud­
nia. Na wszelki wypadek wyjrzał 
jeszcze przez drzwi i stanął zdu­
miony. Po bruku toczyły się cięż­
kie parokonne wozy i małe podw'O- 
dy. Nad pierwszym łopotał czerwo­
ny transparent. Zza zakrętu wyjeż 
dżały wciąż nowe wozy.

Odbierajcie zboże , na co się 
patrzycie — krzyknął z wozu jakiś 
wąsal. — Smolnica przyjechała.

— Tak wszyscy, cała kupą. —
«— Tak. wszyscy, bez miła cała 

gromada. —

Razem przyjechało ze Smolnicy 
dwadzieścia osiem wozów. Brodziń­
ski Antoni, gospodarz na dziewię­
ciu hektarach dostarczył 3 tony 
zboża, Kapłon Michał dostarczył 
dwie tony zboża, inni obrócili po 
dwa razy.

Sprawą dostawy zboża zaintere­
sowano się w Sm< lnicy przed kiiko 
ma tygodniami na pierwszym zebra 
niu gromadzkim.

Sołtys odczytał projekt planu 
przysłany z gminy. Cała gromada 
zaczęła obliczać. Wyszło, że plan 
Jest za niski. W'edług planu Smól 
nica miała dostarczyć 130 ton. tym 
czasem, według obliczeń gromady, 
samej pszenicy można było sprze­
dać 113 ton, żyta tony, Jęczmle 
nia 50 ton, mieszanki 64 tony.

Plan odesłano do gminy, w gro­
madzie został nowy, ustalony przez 
chłopów.

Po kilku dniach od domu do do 
mu zaczęła chodzić trójka gromadź 
ka. Szli do każdej chaty, długo ga 
dali z ludźmi. Nie zawsze układało 
się wszystko według planu. Ten 
chciał odstawić więcej żyta, inny 
zamiast żyta chciał dać pszenicę, 
następny proponował grykę. Tak 
czy owak większość deklarowała dii 
że ilości zboża, prawie całą nadwyż 
kę.

Tylko kilku nie podpisało zobo­
wiązania. Kułak Górny gospodaru* 
jący na 15 przeszło hektarach za­
deklarował 200 kilogramów zbrża... 

| Nadeszło wreszcie ostatnie zebra

Entuzjastycznie powitała 
ludność Stargardu obóz ze 
zbożem z gm. Klemnino. Po 
nad stu pięćdziesięciu chlo 
pów — przeważnie człon 
ków nowozorganizowanycl: 
spółdzielni produkcyjnych 
— wspólnie zwiozło zbo 
że do punktu skupu star 
gardzkieco pzgs-

nie poświęcone sprawie skupu. 
Trójka złożyła sprawozdanie ze swo 
jej pracy, przeczytano zobowiąza­
nia poszczególnych gospodarzy.

— Omłoty u nas już prawie za­
kończone — mówiono na zebraniu 
— możemy szybciej dostarczyć pań 
stwu nasze zboże. Przyczynimy się 
w ten sposób do szybszej realiza­
cji Planu Sześcioletniego, przyśpfe 
szymy budowę maszyn dla wsi.

Na sali rozległy się oklaski. Gro­
mada Smclnlca podjęła zobowiąza­
nie przedterminowej odstawy zbo- 
za.

- „--n
r— Sam nie wiem co się stało •— 

mówił sołtys Smolnicy Samber, — 
W zeszłym roku najgorzej staliśmy 
z podatkiem, FOR, siewami, w ogóle 
ze wszystkim.

Towarzyszu Samber. to nie Jest 
wcale przypadek.

Rok temu w Smolnicy faktycznie 
rządzili kułacy z najbogatszym Ja 
kubowskim na czele. Na aktach 
nadania mieli po 6 hektarów, o- 
prócz tego uprawiali jeszcze po kil­
kanaście. Biednym chłopom wypo-

Ob. KUKUCIOWA z gr. 
Kunowo, członkini spół­
dzielni produkcyjnej im. 
„1 Maja” również wzięła 
udział w obozie ze zbożem, 
manifestując swoje przy­
wiązanie do władzy ludo­
wej i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego

zyczali maszyny, oczywiście na od­
robek.

Wiosną tego roku część chłopów 
anolnicklch przystąpiła do spół­
dzielni produkcyjnej.

Wzrastała świadomość polityczna 
jej członków. Przez całą zimę dob­
rze pracowała organizacją partyjna. 
Szkolenie 1 rozmowy członków par­
tii z bezpartyjnymi miały poważny 
wpływ na kształtowanie się oblicza 
gromady.

Kolumna wozów pełnych ziarna 
przed Gminną Spółdzielnią, czyn 
Shiolnlcy, nie Jest przypadkiem...

O czynie chłopów ze Smolnicy 
dowiedzieli się mieszkańcy Grzy- 
mleradza. Morynia, Sitna.

O nieznanej dotychczas wiosce 
zaczął mówić cały powiat. W kilka 
dni potem gromada Grzymieradz 
zajechała z transparentami i peł­
nymi wozami zboża. Gdy na zebra 
niu dwóch knłaków chciało wykrę 
clć się od sprzedały nadwyżek zbo 
■żowych, rozległy się krzyki: — „mu 
sicie sprzedać zboże, nie będziecie 
załamywać planów całej wioski". 
Zdecydowana postawa gromady, zla 
mała upór kułaków.

We wsiach powiatu chojeńskie- 
go coraz to nowe gromady' podej­
mują zobowiązania przedtermino­
wej odstawy zboża- I zresztą nie 
tylko w powiecie Dębno. Wczoraj 
odstawiały masowo zboże Zaborsko 
i gmina Klempino, jutro przed 
punktami skupu pojawią się nowe 
korowody wozów Ze zbożem, przy­
brane transparentami, z entuzjaz. 
mcm i zapałem wieś Pomorzą Szcze 
clńskiego sprzedaje swe nadwyżki 
zbożowe. Tysiące ton ziarna Jo­
dzie do miast, dla robotników. Ty 
siące ton zboża, to wkład naszej 
wsi do walki o Plan Sześcioletni.

Gdy odjeżdżaliśmy ze Smolnicy, 
do świetlicy zaczynali się scho­
dzić na zebranie chłopi.

—Będziemy mówić o tych, któ­
rzy jeszcze nie odstawili zboża, o 
bogaczu Górnym 1 o innych — po 
wiedział sołtys Samber. Muszą 1 oni 
dostarczyć zboże. —

Wczoraj Grzymieradz zdemasko­
wał swych bngaczy, dzisiaj zabiera 
się do nich Smolnica, jutro to sa­
mo zrobią inne gromady. Skup zbo 
żą to przede wszystkim walka z ku 
lakiem, walka, która musi zakoń­
czyć się zwycięstwem mało I śred 
niorolnyeh ehłopów,

STANISŁAW PAWŁOWICZ

W Warszawie w szpitalu dziecięcym przy ul Li. 
tewskiej odbył się wykład uczonego radzieckiego prof. 
Michała Masłowa. <— Na zdjęciu: prof. Masłów w cza­
sie wykładu.

nia narodu uważał on wód­
kę. Jak wiele było wódki — 
a jak mało chleba.

W smutnej spuściźnie po 
latach okupacji państwo na­
sze odziedziczyło znaczny 
wzrost alkoholizmu wśród 
społeczeństwa. Alkoholizmu, 
podsycanego świadomie przez 
wrogów naszego ustroju.

Szczególnie niepokojący 
jest wzrost alkoholizmu 
u młodzieży i kobiet. Np. 
gdy w roku 1926 odsetek za* 
trzymanych za pijaństwo ko 
biet wTynosił w Krakowie 
16,47 proc., to w r. 1948 licz­
ba ta wzrosła do 23,04 proc. 
W porównaniu do okresu 
przedwojennego wzrasta też 
liczba zatrzymanej za pijań­
stwo młodzieży. W Krakowie 
ilość zatrzymanych uczniów 
i studentów wzrosła od 0 pro 
cent do 5,68 proc. Najwięk­
sze nasilenie pijaństwa obsera 
wujemy u ludzi wr wieku od 
20—40 lat (75,1 proc, męż­
czyzn i 82,8 proc, kobiet za­
trzymanych za pijaństwo jest 
w tym wieku). Czy trzeba 
przekonywać, jak olbrzymie 
straty ponosi wskutek pijań­
stwa ludzi w najprodukty- 
wniejszym wieku nasz po. 
tencjał gospodarczy, jak zgu 
bnie odbija się to na wartoś­
ci biologicznej przyszłych po 
koleń?

Toczy się walka o zbudo­
wanie nowego, lepszego ży- 
eia, o zbudowanie socjalizmu. 
W tej walce każdy ma wy­
znaczone zadanie do wyko, 
nania.

I tutaj wróg, maskujący 
się często pod płaszczykiem 
„dobrego przyjaciela", czy 
„hojnego fundatora" — sta- 
ra się przeciwstawić naszej 
twórczej pracy. Pijacy nie in 
teresuja sie życiem społecz­
nym. Wódka tępi świado­
mość, tępi czujność... Wód­
ka stępia też zdolność wyko­
nania pracy. Stwierdzono, że 
15 gramów wypitego alkoho. 
lu czyni nas niezdolnymi do 
pracy w ciągu godziny. W 
ciągu jednego raku przez kon 
sumeję alkoholu tracimy 3 
miliardy 500 milionów go­
dzin pracy, czyli 450 milio­
nów dniówek, co równa się 
stracie 175 miliardów zł.

PIJAŃSTWO 
OBNIŻA WYDAJNOŚĆ 

PRACY

Używanie alkoholu odbija się 
na pracy nie tylko ilościowo 
ale i jakościowo. Ciekawe są 
są np. dane dotyczące wpływu 
alkoholu na prace zecerów. Po 
wypiciu 200 gramów wina — 
a wiec jednej szklanki — licz­
ba błędów wzrasta z 6 5 proc, 
do 15 proc Po wypiciu kielisz­
ka wódki nastenuie jeszcze 
większe pogorszenie pracy, 
zmnieisza sie bystrość wzroku, 
czułość dotyku.

U człowieka. . który wypił”, 
następuje osłabienie poczucia 
odpowiedzialności, iekccwaje- 
nie obowiązków. W 99 “roc. 
nieusprawiedliwione opuszcze­
nie pracy ma za przyczynę al­
koholizm. Do jakiego stopnia 
pijaństwo obniża wydajność 
pracy świadczą np. takie fakty; 
przędzalnia bawełny „Boga-

tyń" nie wykonała planów, w 
poniedziałki bowiem produk­
cja spadała od 2000 do 3000 
metrów dziennie wskutek nie­
obecności w pracy. Z chwilą 
wprowadzenia dysbypliny pra­
cy, która dodatnio wpłynęła na 
„mokre poniedziałki” produk­
cja dzienna wzrosła z 22.371 m 
do 26.861 m. Podobne zjawiska 
obserwujemy w wielu zakła­
dach pracy.

Dodajmy do tego, że 80 proc, 
nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy powstaje wskutek 
nadużycia alkoholu. Widzimy 
więc jasno, że alkoholizm to 
wróg klasy robotniczej. To 
wróg naszego młodego pań­
stwa. Dobrze wie o tym wróg 
klasowy, że alkohol demorali­
zuje i rozbraja robotników i 
chłopów. Dlatego świadomie 
rozpijała robotników burżua- 
zja, a dziś szerzą pijaństwo po 
wsiach kułacy, fundują „litra” 
rozmaici „przyjaciele” — za­
maskowani wrogowie klasowi.

Wielu zapewne zada sobie py 
tanie, czemu w tych warun­
kach państwo nie zlikw idn.ie 
produkcji alkoholu przeznaczo 
nego na spożycie.

Droga ta, pozornie tak pro­
sta. nie jest skuteczna, jak to 
wykazały rozmaite ustawy pro 
hibicyjne w innych krajach. 
Prowadzi ona bowiem nieunik- 
nienie do produkcji bimbru, a 
więc w rezultacie grozi jeszcze 
większym niebezpieczeństwem 
zdrowiu ludności.

Należy sięgnąć do innych 
środków’, środków, które wy­
magają jednak pomocy społe­
czeństwa, uświadomienia sobie 
przez społeczeństwo, że pijań­
stwo to dywersja, to oręż w 
ręku wroga zmierzającego do 
sparaliżowania naszych wysił­
ków w budowaniu nowej Pol­
ski.

Od marca 1949 r. działa przy 
CRZZ Społeczny Komitet Prze 
ciwalkoholowy, posiadający o- 
koło 8 tysięcy oddziałów tere­
nowych. Skupiając milionowe 
masy robotnicze — właśnie 
związki zawodowe są najbar­
dziej powołane do zajęcia czo­
łowego stanowiska. Poważną 
rolę w walce z alkoholizmem, 
mają również do spełnienia 
Rady Narodowe. W wojewódz­
twach, gdzie Radv Narodowe 
zrozumiały swa role, jak np. w 
katowickim, gdańskim, łódz­
kim, krakowskim i wprowadzi 
ły zakaz sprzedaży alkoholu na 
swym terenie w dnie wypłat 
oraz soboty i niedziele — daje 
sie zaobserwować spadek Ilo­
ści pijaków. W innych — jak 
np. w Warszawie — gdzie Ra­
da Narodowa ni? docenia wi­
docznie zgubnych skutków pi­
jaństwa — jesteśmy świadka­
mi wzrestu gorszących scen, 
wywoływanych przez pija­
ków, awantur i zakłócenia apo 
kom publicznego.

Walkę z pijaństwem musimy 
wzmóc i wygrać. „Pijaństwo 
klasy robotnicze! umacnia kg. 
oitalizm. nie prowadzi do so­
cjalizmu” — mówił Lenin. A 
my stoimy przecież na progu 
Planu 6-letniego. planu budo­
wy podstaw socjalizmu — ,1 
plan ten chcemy wykonać.

Bgr.

WARSZAWA (PAP). W siedzibie Zarządu Głównego 
TPPR odbyła się dhia 18 bm. konferencja prasowa, na któ­
rej sekretarz generalny Towarzystwa M. Tureniec zapoznał 
zebranych dziennikarzy z celem i programem Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.
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Z powiatowych narad korespondentów w Wałczu I Drawsku

Korespondenci robotniczy i chłopscy
wzmogą walką o realizację zadań Planu 6-letniego

W ubiegłą niedziele w Wałczu 1 
w Drawaku odbyły alf powiatowe 
narady korespondentów „Głosu Ko 
Kulińskiego". w obydwóch nara­
dach brało udział 60 koresponden­
tów ze spółdzielni produkcyjnych, 
PGR, przemysłowych zakładów pra 
cy 1 gromad wiejskich. Korespon­
denci podzielili się na naradzie 
swymi doświadczeniami oraz zapoz 
hall się z zadaniami korespondenta 
gazety partyjnej w walce o reallza 
cję zadań Planu Sześcioletniego,

Pierwszy na naradzie w Wałczu 
Zabrał głos tow. PILIPIEC, traktu 
tzysta z wałeckiego POM.

— Codziennie stykam się z ty­
ciem wiejskim, z walką klasową, 
prowadzoną przez pracujących chlo 
pów z kułakami — powiedział Pili 
piec. — Dlatego też postaram się 
swoimi korespondencjami pomóc 
pracującym chłopom w szybszym 
ograniczaniu 1 izolacji kułackich 
elementów. Będę Ich zdecydowanie, 
bez osłonek demaskował na łamach 
„Głotu**.

Tow. CHLEBOWSKI scharaktery 
zowaj stosunki panujące na PKP. 
Wskazał on, te organizacja partyj 
na w jego zakładzie prądy zbyt ma 
ią opieką otacza ludzi wysuniętych 
na kierownicze stanowiska i, te czę 
Sto traktuje się te sprawy blutokra 
tycznie. Nadmienił on też, |e od 
Redakcji ża mało otrzymywał ocen 
nadesłanych przez niego korespon­
dencji,

O pracy w zespołach mówili w 
dyskusji tow. ANUS7.KIEWICZ Z 
Dzikowa i tow. KLUPS z Lubna.

— U nas w zespole PGR w Dziko 
Wie, wiosenne prace w polu 1 przy 
żniwach przebiegały — powiedział 
tow. Anuszkiewlcz — planowo. Kle 
rowałą pracą zespołowa organiza­
cja partyjna. Zmobilizowała ona ca 
łą załogę do walki o terminowe za 
kończenie poszczególnych prac, oto 
czyla należytą opieką przedownl- 
ków pracy 1 ludzi wysuniętych na < 
kierownicze stanowiska.

Tow. KLUPś, mówiąc o osiągnie 
dach załogi robotniczej zespołu 
PGR Lubno, wskazał jednocześnie, 
te w administracji zespołu znajdu 
ją się jeszcze Jednostki, które 
swoim postępowaniem demoializu- 
jąco wpływają na załogę robotni­
czą.

W chwili, gdy robotnicy wytęża­

Dzień Obrony Przeciwpożarowej 
w Koszalinie

ją wszystkie swoje siły przy wykop 
kaeh, niektórzy pracownicy admi­
nistracyjni, jak główny księgowy 
zespołu, nie dbają • terminowe wy 
płaty dla robotników, przychodzą 
do pracy nieraz z półtoragcdzln- 
nym opóźnieniem, ile pracuje rów 
nlet Rolna Rada Zakładowa.

Następnie zabrali głos korespon­
denci ze spółdzielni produkcyjnych. 
Wskazali oni jak przebiega walka 
klasowa z kułactwem na Ich tere 
nie.

Między Innymi tow. LANIUCHA 
mówił o wrogiej, kułackiej robocie 
przy realizacji planowego skupu 
zboża. — Takimi typowymi kuła­
kami na naszym terenie rą: Pie­
trzyk z gromady Rudki 1 Rataj­
czak z gromady Laski. Oni to róż­
nymi sposobami próbują zahamo­
wać planową odstawę zboża, by 
w dalszym ciągu wyzyskiwać chło 
pów i spekulować zbożem.

W seminarium wzięli udział wszy 
scy korespondenci. Na zakończenie 
narady omówiono zadania powiato 
wego klubu korespondentów oraz 
wybrano zarząd klubu. Przewodni­
czącym klubu korespondentów zo­
stał tow. CHLEBOWSKI, a sekreta 
rzem tow. DZIECIUKIEWICZ.

Dyskusjo, która wywiązała się na 
naradzie w Drawsku wykazała, że 
nasi korespondenci żyją zagadnie­
niami walki o realizację zadań po­
stawionych przez naszą partię 1 
rząd ludowy.

Tow. IGNACY ANTCZAK, kowal 
ze spółdzielni produkcyjnej w Lino 
wie, zabierając głos w dyskusji, po 
wiedział: Jednym z ważnych zadań 
korespondenta jest walka z pljań 
stwem, które jest narzędziem dzia 
łalnoścl wroga klasowego. U nas w 
spółdzielni zdarzały się wypadki, 
że w czasie nawału prac spotkać 
było można nietrzeźwych spółdziel­
ców Jak: Pcndora, Ruszldewicza 1 
ilnnych. Pijaństwo źle wpływa na 
życie rodzinne, hamuje pracę w 
spółdzielni i dlatego my korespon­
denci mnsimy zwalczać ten strasz­
ny nałóg.

Robotnik rolny z PGR K'ełplno 
tow. STANISŁAW KUTERA wska­
zał na konieczność uaktywnienia 
organizacji partyjnych na terenie 
PGR.

Brak systematycznych zebrań,

brak szkolenia partyjnego 1 opieki 
nad młodzieżą pracującą, oraz par 
tyjnej odpowiedzialności za wykona 
nie zadań produkcyjnych, oto co 
daje się zauważyć w pracach na­
szej organizacji partyjnej w Kieł­
pinie. Taka praca organizacji nie 
potrafi zmobilizować załogi PGR 
do wykonania postawionych zadań.

Tow. MAKOWSKI, kierownik 
brygady traktorzystów w POM po 
wiedział ,m. Inn.: — „My korespon 
dencl . traktorzyści spopularyzuje­
my nowe formy oszczędzania żalni 
cjowane przez tow. Korabfelniko- 
wą. Będziemy walczyli o to, by 
traktory były Jak najlepiej Tfyko- 
rzystane, a ilość zużytego paliwa 
była Jak najmniejsza.

Na seminarium omawiane były 
opracowane korespondencje.

W dalszym ciągu narady przystą 
piono do organizacji klubu kores­
pondentów pow. drawskiego. Prze­
wodniczącym klubu zestal wybrany 
tow. JÓZEF NOWACKI, sekreta­
rzem tow. ELIGIUSZ AFTOWICZ.

Obydwie narady zgromadziły ko­
respondentów oddanych sprawie so

cJaUzmu, ludzi którzy zdecydowa­
ni* będą demaskować przejawy 
wrogiej roboty kułaków, będą przo 
dować w walce o realizacji Planu 
Sześcioletniego.

Obok spółdzielcy zabierał glos ro 
botnlk z PGR 1 traktorzysta u 
POM. O różnych mówili sprawach, 
nie wszyscy rozumieli, łe do ich 
najważniejszych obowiązków należy 
wzmożenie czujności w walce z 
wrogiem klasowym 1 popularyzo­
wanie na łamach gazety osiągnięć 
przodowników, zakładów pracy 1 
spółdzielni produkcyjnych, powią­
zanie mocnymi nićmi Redakcji z 
terenowymi organizacjami partyj­
nymi.

Trzeba przyznać, że dotychczaso­
we narady nie zgromadziły tak .o. 
ważnej ilości korespondentów a 
PGR i spółdzielni produkcyjnych 
jak właśnie narada w Drawsku 1 
Wałczu. Jest to osiągnięcie w pra 
cy z korespondentami.

Zorganizowane kluby korespon­
dentów, osiągnięcia te niewątpliwie 
pogłębią.

i

W Dniu Obrony Przeciwpo­
żarowej odbyły się w Koszali­
nie pokazowe ćwiczenia oddzia 
łów strażackich z terenu całe­
go województwa. Gaszenie 
sztucznego pożaru i mechanicz 
ne rozwijanie węży strażae. 
kich wykazały dobre przygoto 
wanie poszczególnych oddzia* 
łów.

W pokazach wyróżniły się 
zespoły: Wojewódzkiego Ośrod 
ka Szkoleniowego z Mielenka 
oraz Zawodowej Straży Pożar* 
nej z Koszalina.

W godzinach popołudnio* 
wych w sali teatru miejskiego 
odbyła się uroczysta akademia, 
podczas której wręczono nagro 
dy przodującym zespołom z 
Mielenka i Koszalina oraz przo 
dującym strażakom ob. Kluzie, 
ob. Łukomskiemu oraz innym.

W części artystycznej wystę 
pował ZMP-owski zespół śpię 
waczy ze Słupska oraz orkie­
stra Zawodowej Straży Pożar, 
nej ze Złotowa. Należy zazna* 
czyć, że orkiestra ta na festi*

walu orkiestr ludowych zdobyw 
ła pierwsze miejsce w Pol­
sce. (B)

W kilku wierszach
Jeszcze w 1945 r. założony 

został internat przy Szkole 
Ogólnokształcącej w Drawsku, 
który dzięki wzmożonej pracy 
dyr. Rogalskiego i władz miej« 
scowych stale sie ' rozwija. 
Obecnie internat jest dobrze 
wyposażony. Korzysta z niego 
120 uczniów pochodzenia ro» 
botniczo » chłopskiego.

Janina Pieczy rak 
korespondent młodzieżowy

Junaczki i junacy hufców 
Powszechnej Organizacji „Służ 
ba Polsce” pow. gryfickiego zo 
brali do dnia 13 bm. ponad 
45 tys. zł na zakup samolotu 
sanitarnego dla bohatersko 
walczącej Korei. W akcji zb ór 
kcwej wyróżnił się hufiec SP 
w Trzygłowie, który uzyskał 
przez wzięcie udzjału w akcji 
wykopkowej 24 tys. zł.

Solińslca Wanda 
korespondentka młodzieżowa

Hufiec żeński i męski „SP” 
przy 11-letniej Ogólnokształcą 
cej Szkole w Drawsku docenia 
ważność szybkiego zakończenia 
wykopków ziemniaków.

Dlatego też młodzież tej szko 
ły pomogła robotnikom rol­
nym Janikowa, Ogrodzieńca i 
Zarańska w wykopakch, dając 
wt ten sposób wymienionym 
majątkom PGR około 50 tys. 
zł oszczędności.

Władysław Zdziarski 
korespondent młodzieżowy

• • •

Niedawno odbyło się w Gry« 
ficach III plenum powiatowe* 
go oddziału ZZPS, na którym 
brali udział przedstawiciele 
organizacji polityczno » spo­
łecznych oraz szeroki aktyw 
związkowy spółdzielców. W 
czasie przebiegu narady dele* 
gaci Gm. Spółdzielni „Sam. 
Chłopska” w Gryficach zamel­
dowali o przedterminowym wy 
konaniu planu rocznego.

Andrzej Różycki 
korespondent z Gryfic.

Wysoki poziom szkolenia ideologicznego
warunkiem dobrych wyników pracy

W sierpniu bieżącego roku 
hufiec gminny PO SP w Trze, 
binie pow. Wałcz, wykonał 
swój roczny plan pracy. Juna» 
cy przepracowali 1300 junako. 
dniówek, osiągając 156 proc, 
normy.

Hufiec żyje sprawami wsi 
— bierze udział we wszelkich 
pracach jak akcja siewna, 
żniwna, obecnie wykopkowa. 
Te osiągnięcia hufca nie są 
sprawą przypadku. Jest to re­
zultat szkolenia ideologicznego 
junaków, którzy rozumiejąc 
wielkie zadania Planu Sześcio­
letniego, dają swój wkład w 
dzieło budowy podstaw socja­
lizmu. W ramach szkolenia od 
bywają się zajęcia świetlico, 
we. Ponadto junacy uprawiają

sport. Tak na przykład we 
wrześniu br. junacy brali u, 
dział w rozgrywkach piłki noż* 
ncj organizowanych między 
gminnymi zrzeszeniami — z 
których to rozgrywek najczę­
ściej wychodzili zwycięsko. Do

chody z meczów przeznaczono 
na odbudowę Warszawy.

Gminny hufiec SP w Trze­
binie dobrze spełnia swoje za­
dania.

Ciesielski 
korespondent chłopski

Zakładowa organizacja ZMP 
przy ZPW w Złocieńcu 

« walce o wykonanie planów produkcyjnych

Robotnicy Centrali Rybnej w Darłowie 
nie mają łaźni

Robotnicy C, R. w Darłowie nie mają gdzie 
się umyć, eni przebrać po pracy. Przed kilku 
miesiącami rozpoczęto budowę łaźni, która 
ciągle jest „na wykończeniu”. Mimo wielo­
krotnego, zwracania sie robotników Centrali 
Rybnej w Darłowie do działu inwestycyjnego 
w Gdyni, któremu Centrala podlega, nikt 
stamtąd nie miał czasu przyjechać, komisyjnie 
odebrać łaźnię i zlecić wykonanie szafek, aby 
robotnicy mieli się gdzie przebierać i pozo­
stawiać czyste ubrania.

Gajewski Jan 
korespondent robotniczy

Przytoczony fakt świadczy o karygodnym 
rS^batetwie Dyrekcji Centrali Rybnej w Dar 
ławic i o lekceważeniu przepisów o bezple- 
c-"f tr.ie i higienie pra:y. Słuszne żądania ro 
botelków o otwarciu łaźni muszą być nie- 
zwłr znle uwzględnione.

9 r szy FtoFtirek prarowniHów
UŁr sezaliii Społecznej do ąaclenttw

Dnia 1G,X. br. zgłosiłam" się do lekarza oku 
listy w Słupsku zam. przy ul. Chopina 15 w 
celu otrzymania okularów. Otrzymałam reccp 
tą i poradę, żebym po szkła udała się ao 
Szczecina. Po przyjeździe do Szczecina dowie­
działam się, że muszę mieć" na recepcie po­
świadczenie od lekarza powiatowego. Przyje­
chałam więc z powrotem do Slupqka i tam 
g'ę z kolej dowiedziałam, że receptę musi po­
twierdzić lekarz kolejowy, U niego poinformo 
wno mn'e. że nie lekarz potwierdza receptę, 
a Wydz Zdr wia w Szczecinie. Po raz drut?' 
pc'ech'’ł m do Szczecina. W sklepie CHPM 
przy ul. Obrońców Stalingradu okazałam re- 
rc ito opatrzoną szeregiem podpisów 1 pietczę- 
M i tum się dowiedziałam, że brak Szkieł. Bę­
dąc przypadkiem u optyka w Słupsku, otrzy­
małam po okazaniu recepty bez trudności po 
trzebne mi szkła. Straciłam sparp cjag,u i bś«

W Zakładach Przemysłu 
Welrtanego w Złocieńcu odbyło 
się plenum zakładowej organi 
zacji ZMP. Tematem obrad

Zabezpieczyć dach
nad warsztatami POM w Wałczu

Pomieszczenia POM nr 83 w 
Wałczu są w znacznym stop*

niędzy, czego dało by się uniknąć, gdyby le­
karz okulista w Słupsku poinformował mnie, 
że do Szczecina mam jechać tylko po po­
twierdzenie recepty do Wydz. Zdrowie, zas 
szkłeTotrzymam na miejscu.

Gilińska Zofia, Słupsk 
Wyżej wymienione fakty są przejawem ka­

rygodnego niedbalstwa. Dokładne infor­
mowanie pacjentów jest obowiązkiem pra­
cowników Ubezpieczalni.

Dozorcy nocni w Koszalinie
Niesłusznie upominacie się o podwyższenie 

Wam wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. 
Dla dozorców nocnych nie wykonujących żad 
ny.h ubocznych czynności, jak obsługa cen­
tralnego ogrzewania itp. norma czasu pracy 
jest podwyższona, za co dost^jecie wymienio­
ne przez Was 10 proc. W okresie urlopu nale­
ży Wam się wynagrodzenie równe przeciętne 
mu. otrzyniywanemu w okresie trzech mlesię 
cy przed urlopem. Opłaty za służbę pełnioną 
w święta określa szczegółowo układ zbiorowy. 
Zwróćcie się w tej sprawie do związku zawo­
dowego instytucji, w której pracujecie.
Pracownicy Kolumny Ubojowej Rzeźni Miej 
sklej w Wałczu.

Rzeźnia Miejska z dniem 1 marca zostaia 
przejęta przez Zarząd Miejski w Wałczu. Po­
nieważ CZMP płaci Miejskiej Radzie Naroao 
wej w Wałczu za robociznę przy uboju. wP 
premię za ściąganie skór winna wypłacać 
MRN w Wałczu.

Ob. Kropska Bogusława, Białogard. Sprawa 
wynagrodzenia za g.dżiny nadliczbowe była 
uprzednio załatwiona, jednak z winy Inspe­
ktoratu Szkolnego w Stargardzie nie zostali­
ście o tym we właściwym czasie powiadomie­
ni. Jak się dowiedzieliśmy, dn. 3O.IX przeka­
zano przysługującą Wam należność do Inspe­
ktoratu Szkolnego w Białogardzie, któremu o 1

niu zniszczone. Podłogi, gdzie 
przeprowadza się naprawy ma­
szyn zawalają się. Najgorzej 
przedstawia się jednak spra­
wa remontu dachów. Nad ha­
lą warsztatową dach jest po­
dziurawiony. W czasie deszczu 
leje się woda na obrabiarki i 
Inne maszyny. Bywa nieraz, 
że w czasie ulewy trzeba prze 
rywać pracę, gdyż zewsząd le­
je sie woda. Przy takim sta­
nie rzeczy niszczą się drogo­
cenne maszyny.

Dyrekcja POM już kilka­
krotnie interweniowała w teJ 
sprawie u swoich władz cen­
tralnych i w PRN.\ Nie przy­
niosło to jednak pożądanego 
skutku.

Materiał na przeprowadze­
nie remontów Jest już na miej 
scu. potrzeba tylko, by PRN 
zainteresowała się bliżej tą 
sprawę i poczyniła energiczne 
starania w celu rozpoczęcia 
przez przedsiębiorstwo budo­
wlane natychmiastowych prac 
remontowych.

Cz. Bielecki 
korespondent robotniczy

i 
I

były zagadnienia związane z 
podniesieniem wydajności pra 
cy, wzmożeniem czujności re­
wolucyjnej oraz sprawy doty­
czące roztoczenia opieki nad 
istniejącymi 18 młodzieżowy­
mi brygadami produkcyjnymi.

W ożywionej dyskusji zebra­
ni podkreślili ważność przepro 
wadzenia pracy uświadamiają 
cej wśród młodzieży, która 
pomoże całej załodze w przed­
terminowym wykonaniu pla­
nów produkcyjnych.

Plenum postanowiło usunąć 
z organizacji ZMP EDWAR­
DA ZBOROWSKIEGO, który 
oszukiwał pracujących i orga­
nizację młodzieżową. Zborow­
ski wyjmował częścj składo­
we z krosna na skutek czego 
licznik wskazywał większą pro 
dukcję, której faktycznie nie 
było.

Na zakończenie obrad zebra 
ni postanowili dbać o stały 
rozwój organizacji młodzieżo­
wej przez przyjmowanie do 
ZMP przodującą w pracy mło­
dzież.

W podjętej uchwale postano­
wiono szkolić młodzież zawo­
dowo i ideologicznie, ażeby 
wychować nowe kadry wykwa 
lifikowanych robotników po­
trzebnych do realizacji Planu 
6-letniego.

Bogdan Polak 
korespondent młodzieżowy

Dlaczego w Browarze Połczyńskim
n?e wykonano zobowiązań

W ramach zobowiązań dla 
uczczenia Polskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju — załoga 
Państwowego Browaru w Poł* 
czynie - Zdroju uchwaliła na 
ogólnym zebraniu odgruzowa* 
nie terenu Browaru. Zapał był 
duży a rezultat niewielki, bo 
no wywiezieniu kilku wózków 
robota stanęła. Dopilnowanie 
wykonania zobowiązań należy 
do rady zakładowej, która nie 
stety pracuje źle, gdyż nie ma 
żadnego wpływu na życie za* 
kładu pracy Jeśli się zdarzy, 
że któryś z robotników zwróci 
się do niej ze swolą sprawą 
— odsyłają go do ijyrektofa, 
który z kolei odsyła robotnika 
do zady zakładowej. Na tym

właśnie polega współpraca 
dyrekcji i rady zakładowej. 
Zrozumiałe jest,, że taka rada 
zakładowa nie jest w stanie, 
ani śledzić wydarzeń zachodzą 
cych w Browarze ani zmobili­
zować załogę Browaru do wy. 
konania podjętych zobowiąząń. 
Natomiast dziwi nas fakt, że 
podstawowa organizacja par­
tyjna przy browarze zamiast 
obudzić radę zakładową i wej. 
rżeć w sprawy dyrekcji jest 
biernym obserwatorem i tole­
ruje taki stan rzeczy. Czas po 
budzić aktywność rady zakła- 
dowej!

Franciszek Wypijewski 
korespondent fabryczny.

Załoga PZPW nr. 13 
w Okonku 

krytycznie i samokrytycznie 
omawia wyniki swej pracy

W świetlicy Pomorskich Za­
kładów Przemysłu Wełnianego 
nr 13 w Okonku odbyło się ze­
branie organizacji partyjnej, 
poświęcone omówieniu niedo* 
ciągnięć w pracy zakładu oraz 
opracowaniu planu.

W dyskusji towarzysze wy* 
powiadali się na temat niewła* 
ściwego stylu pracy zakładu.

Sekretarz organizacji partyj 
nej tow. Olechnowicz zwrócił 
uwagę, że niektórzy z robotni­
ków lekceważą swe obowiązki 
służbowe, nie stosują się do za 
rządzeń oraz ustawy o socja­
listycznej dyscyplinie pracy, 
co poważnie wpływa na opóź­
nianie realizacji wykonania 
planów produkcyjnych.

Słabo przedstawia się rów­
nież szkolenie zawodowe no­
wych pracowników, a rada za­
kładowa nie interesuje się do 
statecznie tym zagadnień :em.

Celem uaktywnienia pracy 
poszczególnych robotników 
oraz przyśpieszenia wykonania’ 
planów produkcyjnych zebrani 
postanowili w uchwalonej »ezo 
lucji zwiększyć plan produk* 
cyjny na rok 1951 o 12 proc., 
otoczyć opieką bezpartyjnych 
oraz wszystkich pracowników, 
którzy przez swoją nieświado* 
mość opuszczaj? się w pracy.

Ponadto zobowiązano się pod 
nieść na wyższy poziom szko* 
lenie ideologiczne oraz dbać o 
stały wzrost wydajności pracy 
całej załogi dla wykonania Pla 
nu 6-letniego.

Stanisław Szczęiniak 
korespondent fabryczny

Odpowieaz iże^dkej!



Przed Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Uaktywnić pracę Zarządów Powiatowych TPPR,
wzmóc pracę uświadamiającą wśród członków

„Za przykładem ZSRR, przy 
pomocy ZSRR i tv przyjaźni 
z ZSRR wykonamy plan 6-let- 
ni".

Obecnie należało by podsu­
mować osiągnięcia Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej naszego wojewódz­
twa oraz przeanalizować błę­
dy i niedociągnięcia zarządów 
powiatowych.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej liczy obecnie 
w województwie koszalińskim 
poważną liczbę 56 tys. człon­
ków Świadczy to o stale roz­
wijającej sję działalności 
TPPR. Towarzystwo w myśl 
uchwały III Krajowego Zjazdu

Zbliża się Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. W związku z tym we wszystkich powiatach woje­
wództwa koszalińskiego Zarządy TPPR przygotowują się w 
miastach i na wsiach do akcji odczytowej oraz do werbowa­
nia nowych członków.
dba o założenie koła TPPR w 
każdej gromadzie, spółdzielni 
produkcyjnej i Państw. Go­
spodarstwie Rolnym. W 1950 r. 
Towarzystwo będzie liczyło w 
województwie koszalińskim 
100 tys członków.

W zakładaniu kół na wsiach 
przoduje dotychczas powiat 
sławneński, który w 136 gro­
madach założył już 125 kół. 
Ogółem TPPR w Sławnie li­
czy 14 tys. członków i 1.236 
kół. Przewodniczącym Zarządu 
TPPR jest tow. Matysiak.

Dobrze pracują również Za­
rządy TPPR w Słupsku i Szcze 
cinku.

Nikłą natomiast działalność 
przejawia, pomimo trzyletnie­
go istnienia. Zarząd Towa­
rzystwa w Złotowie, liczący w 
powiecie zaledwie około 80 kół. 
Żle pracuje również Zarząd 
TPPR w Wałczu.

Brak aktywności niektórych 
Zarządów wynika z niewłaści­
wego doboru ludzi. Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko - Ra-

Powiatowa Rada Związków Zawodowych w Słupsku 
powinna zainteresować się 

życiem kulturalno-oświatowym pracujących
Słupsk jest jednym z najwięk 

szych miast woj. koszaliń­
skiego, w którym rozwija się 
przemysł metalurgiczny, drze 
wny | cukierniczo-spożywczy.

Pomimo, że Słupsk jest sta 
!e rozwijającym się miastem, 
ze pracujący tego miasta mo 
S4 poszczycić się osiągnię­
ciami produkcyjnymi, życie 
kulturalno-oświatowe w tym 
mieście jest zaniedbane.

Oto co pisze na ten temat 
nasz korespondent Krzysztof 
Ładoss.

W każdą sobotę odbywa się 
w Słupsku 8 zabaw tanecz­
nych. Codziennie w gospo­
dach PSS odbywają się dan- 
cmgi. w Słupsku jest rów­
nież „Dom Robotnika*' przy 
ul. Hozjusza, ale tam odby- 
waj4 się zabawy dochodowe 
podobnie jak w gospodach 
szerzy się pijaństwo.

W Słupsku są świetlice 
przy zakładach pracy, ale

nie ma w nich życia kultu­
ralno-oświatowego... np. w 
PZPD nr 10 świetlica nie 
spełnia swojego zadania.

Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych w Słupsku po­
winna niezwłocznie zaintere­
sować się życiem kulturalno, 
oświatowym pracujących. 
Nie wolno dopuścić, ażeby 
rady zakładowe nie docenia­
ły znaczenia świetlic, szcze­
gólnie obecnie w okresie je-

siennym. W świetlicach i w 
„Domu Robotnika" powinny 
się znajdować nie tylko gry 
towarzyskie ale również ga. 
zety i czasopisma. Należy po 
pularyzować Plan 6-letni, 
wiedzę techniczną, powinny 
się odbywać pogadanki i re­
feraty o sytuacji międzyna. 
rodowej, o osięgnięciach po. 
litycznych, gospodarczych i 
kulturalnych kraiów demo­
kracji ludowej i ZSRR.

dzieckiej ma do spełnienia nie 
.zwykle ważne zadania politycz 
ne, kulturalne i oświatowe i 
dlatego Zarząd Wojewódzki 
TPPR winien zainteresować 
się stylem pracy Zarządów 1 
na stanowiska przewodniczą­
cych powołać ludzi świado­
mych swych obowiązków.

Małą aktywność przejawia 
również koło przy roszarni 
lnu w Koszalinie. Winę pono­
si tutaj zarówno organizacja 
partyjna przy roszami. która 
nie kontroluje i nie opiekuje 
się pracą TPPR jak i Zarząd 
Wojewódzki Towarzystwa.

Do najlepiej pracujących 
kół TPPR w Koszalinie należy 
koło przy Państwowej Spół­
dzielni Spożywców „Pionier”, 
gdzie członkowie płacą regu­
larnie składki, żywo intere­
sując się pracą koła.

Od Miesiąca Pogiębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
dzieli nas zaledwie dwa ty­
godnie. W ciągu tego krótkie­
go okresu Zarząd Wojewódzki 
TPPR winien do najmniel ak­
tywnych Zarządów wysłać 
swych Instruktorów 1 zapoznać 
je z poważnymi zadaniami To­
warzystwa. Częste odwiedzanie 
Zarządów i kół TPPR przez 
aktyw Towarzystwa, organizo­
wanie odczytów o życiu Związ 
ku Radzieckiego oraz pracy ro 
botników i chłopów radziec­
kich pozwoli poważnie zakty­
wizować psacę Towarzystwa.

(Ko)

Lekarze Zakładu Farmakologii przy Uniwersyte­
cie Warszawskim podjęli dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej zobowiązanie 
udzielenia pomocy lekarskiej młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, będącej pod opieką Towarzystwa Burs 
i Stypendiów — „Fundusz Stypendialny im. Fr. Chnpi 
na“ — uczącej się w Państwowej Średniej Szkole Mu­
zycznej. Młodzież ta dotychczas nie posiadała stałej 
opieki lekarskiej.

Na zdjęciu: lekarze Zbigniew Szreniawski (z le­
wej) i Józef Jaske przy badaniach.

Kino POLONIA — ul. GrunwaldzKa 
„Harry Smith jedzle do Waszyng­
tonu", prod. amerykańskiej. Do­
zwolony dla młodzieży od lat 14. 
pocz. seans 18 1 20. W niedzielo 
1 święta od 16.
MUZEUM w Koszalinie — ul Armii 
Czerwonej 83 otwarte codziennie 
w godz. 12—17, w niedzielę 1 *w*ta 
12—20

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna 333.
pogotowie Gatunkowe 500. 
Milicja Obywatelska 337.

W początkach br. w war­
sztatach wałeckiego TOR, z 
inicjatywy -organizacji par­
tyjnej 1 przodowników pracy, 
zorganizowane zostało mię. 
dzybrygadowe 1 indywidual­
ne współzawodnictwo pracy. 
Początkowo rozwój współza­
wodnictwa był nieznaczny. 
Ponieważ nie prowadzono od 
powlednlej pracy uświada­
miającej o znaczeniu tej 
akcji, niektórzy pracownicy 
nie doceniali znaczenia współ 
zawodnictwa pracy.

Przodownicy pracy poko­
nali jednak wszystkie trud, 
ności i swoją codzienną wy­
dajną pracą pociągnęli po-

zostałych robotników do wal 
ki o realizację zadań stoją­
cych przed TOR.

Do przodowników pracy za 
łogi TOR zaliczyć należy 
Adama Bila, tokarza, który 
wykonuje przeciętnie 240 
proc, normy oraz Henryka 
Rachelskiego 1 Darantewicza, 
wykonujących przeciętnie 
normę w 200 proc.

Obecnie inni robotnicy, wi­
dząc poważne osiągnięcia 
swoich towarzyszy — przo­
downików pracy, podejmują 
coraz częściej zobowiązania 
Indywidualne.

W. Pruchniak 
korespondent robotniczy

Pomyślny rozwój 
spółdz ełni produkcyjnej 

w Hankach

Pomimo wrogiej działal­
ności kułaków Stanisława 
Rakoczego, Andrzeja Kuźniar 
ka, Szczepana Podlasiaka, 
Leona Bekiera 1 innych, 
spółdzielnia produkcyjna w 
gromadzie Hanki gm. Miro­
sławiec rozwija się pomyśl­
nie.

Ilość członków spółdzielni 
od sierpnia wzrosła z 12 do 
64. Siewy zakończone zostały 
do dnia 25 września. Spół­
dzielnia zaplanowała zasianie 
32 ha żyta. Ostatnio po zre­
widowaniu planu w związku 
ze wzrostem ilości członków, 
zasiano 65 ha żyta.

Marian Kumecki 
korespondent chłopski

..Głos Koszaliński" wydaja 
..RSW Prasa" 
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Pomimo, że wszyscy mało 
i średniorolni chłopi gminy 
Poźrzadło odstawili swoje zbo 
że, plan skupv nic został 
wykonany w terminie.

Okazało się, że kułacy 
ukrywali swoje nadwyżki 
zbożowe nie chcąc ich sprze. 
dać państwu. Kułacy JAN 
LIS 1 WOJCIECH GAŁKOW­
SKI świadomie nie młócili 
zboża.

Widząc opór kułaków, chło 
pi z gromady Poźrzrdło wraz 
z Gminną Radą Narodową 
w Poźrzadle zmusili kuła, 
ków Lisa i Gałkowskiego do 
wymłócenla zboża na własny

koszt i odstawienia go do 
punktu skupu.

Jerzy Stankowski 
korespondent robotniczy

KARCZEWSKA Marla 
zgłasza zgubienie za­
świadczenia tożsamości 
Nr 582. a-1764

Kościelnych, pow. Biały­
stok. G-1766

WOś ANNA zgłasza zgu­
bienie odcinka zameldo­
wania, wyd. przez gmin. 
Charzyno. G-1785

flECHOWICZ MICHAŁ 
1 PAULINA zgłaszają zgu 
■lenie odcinków zameldo 

wanla, wyd. przez Zarząd 
Gminny Charzyno.

G-17B7

WOJTKOWSKA Zuzanna 
zgłasza zgubienie tymcza­
sowego zaświadczenia toż 
samoścl wyd. przez Za- 
rz%d Gminny w Zarębach

KOPACZEW8KI PIOTR 
-.głoszą zgubienie kslą- 
eczkl wojskowej oraz 

tarty, wyd. nrzez W O. 
£*, G-1788

Załoga PDT w Słupsku 
zwyciężyła 

we współzawodnictwie
Do najlepiej zorganizowa* 

nych placówek handlu uspo* 
łerznionego na Pomorzu Szcze­
cińskim należy Powszechny 
Dom Towarowy w Słupsku, 
który osiąga coraz to poważ­
niejsze obroty.

PDT w "łupsku, współza. 
wodnicząe z innymi domami 
towarowymi III kategorii, wy* 
sunął się na pierwsze miejsce 
w kraju.

Należy zaznaczyć, że dotych 
czasowe osiągnięcia pracowni­
cy domu towarowego uzyskali 
dzięki dobrze zorganizowane* 
mu współzawodnictwu pracy. 
Do wyróżniających się należy 
sprzedawca Bogdan Wieczo* 
rek, który w I i ll*gim kwarta 
le br. zajął pierwsze miejsce 
wśród załogi, za co otrzymał 
odznakę przodownika pracy i 
wysoką premię pieniężną. Do* 
bre wyniki w pracy osiąga 
również sprzedawczyni Janina 
Pfaifer oraz pracownik admi­
nistracyjny Zygmunt Czajka.

Pracownicy PDT pragną 
pracą swoją przyspieszyć renli 
zacje zadań gospodarczych, na 
kreślonych przez Plan 6-letni.

Jan Odr ze ja 
korespondent robotniczy

Załoga Fabryki Zapałek w Sianowie 
realizuje zobowiązania dla uczczenia 

33 rocznicy RewciucH Październikowej
Jednym z pierwszych zakładów pracy w województwie 

koszalińskim, wykonującym już zobowiązania produkcyj­
ne, jest Fabryka Zapałek w Sianowie.

Robotnik tow. KRZYWACZ, który postanowił przy 
pakowaniu zapałek osiągać przeciętnie 200 proc, normy, 
już obecnie wykonuje 220 procent.

Majster siłowni tow. CIERZKOWSKI wyremontował 
pompę zamiast do 1 listopada do 17 bm., co pozwoliło na 
zaoszczędzenie 500 tys. zł oraz zabezpieczenie fabryki 
przed ewentualną awarią.

Załoga majstrów i ślusarzy z tow. KUCHARSKIM na 
ezele wykonała już w 70 proc, bęben polerujący, co rów­
nież przyniesie fabryce poważne oszczędności.

Pracownicy PRH w Drawsku
nie wykonali swych zobowiązań

Ażeby godnie uczcić 33 rocz­
nicę Wielkiej Rewolucji Soc­
jalistycznej i II Światowy Kon 
gres Pokoju, pracujący Draw­
ska podjęli liczne zobowiązania 
produkcyjne. Zobowiązania 
TOR przekraczają sumę 924 
tys. zł., a zobowiązania produk 
cyjne Stolarni Mechanicznej 
sięgają około 2 mil. zł.

Nie wszyscy jednak rozumie 
ją znaczenie realizacji podję­
tych zobowiązań. Szczególnie 
daje się to zauważyć wśród pra 
cowników umysłowych Powia­
towej Rady Narodowej w

Drawsku. Z inicjatywy podsta 
wowej organizacji partyjnej 
postanowili oni pomóc mająt­
kom PGR w wykopkach, ale 
do tej pory zobowiązania nie 
zostały wykonane.

Na 100 pracowników PRN 
— przy wykopkach pracowało 
zaledwie 17-tu. Reszta zaś, 
zlekceważyła zobowiązania i 
uchyliła się od -niesienia pomo­
cy Państwowym Gospodar­
stwom Rolnym.

L. A.
korespondent robotniczy

Cyfry świadczące o głębokiej trosce o dziecko
Jeżeli nawet dawniej ktoś 

z nas nie lubił cyfr, określa­
jąc je mianem „suchych” — 
to od pięciu lat zmienia do 
nich swój stosunek. Śledzimy, 
jak rosną, jak są coraz bar­
dziej imponujące cyfry, mó­
wiące o nowych fabrykach, hu 
tach, kopalniach, o zwiększają 
cet się produkcji i wydajności 
pracy, o przemianach, zacho­
dzących ne wsi, o szkołach, 
szpitalach, żłobkach, domach 
kultury... One obrazują najdo­
bitniej to, co jest istotą, treścią 
naszego Ludowego Państwa — 
najgłębsza troska o człowieka 
pracy, budowa lepszego życia 
dla szerokich mas.

Wiele jest jednak cyfr, o 
których zapominamy, chociaż 
spotykamy się z nimi z bar­
dzo bliska. To owe miliony i 
miliardy; które składają się na 
fundusz socjalny, posiadany 
przez każdy zakład pracy. Fun 
dusz, który ułatwia, poprawia 
warunki bytowe ludzi pracy, 
szczególnie kobietr — robotni­
cy i robotniczego dziecka

...W pięknym parku, otacza­
jącym pałacyk, należącym on­
giś do łódzkiego fabrykanta, 
rozbrzmiewają głosy rozbawfo 
nej dzieciarni, wesoły śmiech 
i tupot małych nóżek. Spokoj­
nie może pracować łódzka ro­
botnica — dziecko Jej ma do­
bra opiekę.

Potem w jasnej, ukwieconej 
jadalni zasiądą dzieci na ma­
leńkich, lakierowanych krze­
sełkach. przy niziutkich sto­
łach. bv otrzymać smaczny, ra 
cjonelny posiłek.

A w białych łóżeczkach u-

śmiechnięte, różowe buzie nie 
mowląt...

Na rok bieżący fundusz ak­
cji socjalnej przewiduje na 
żłobki i przedszkola sumę 
10,5 miliarda złotych.

Mamy już 577 żłobków 1 o- 
koło 6.300 przedszkoli. Te o- 
statnie obejmują 287.516 dzie­
ci. W samym tylko przemyśle 
włókienniczym w roku ubieg­
łym ze żłobków korzystało 
6.213 dzieci, ze stacli opieki 
nad matką i dzieckiem — 
40.889 dzieci, ze świetlic dzie­
cięcych — 11.824 dzieci.

A liczby rosną stale. Muszą 
rosnąć wraz z rozwojem na­
szej gospodarki. Pod koniec 
Planu 6-letniego 560 tysięcy 
dzieci korzystać będzie z przed 
szkoli. Warto podkreślić, że o- 
statnlo wprowadzono do przed 
szkoli nowe ulepszenia, mają­
ce na celu dalsze odciążenie 
kobiety pracującei — miano­
wicie dziecko przebywa obec­
nie w przedszkolu nie 5 go­
dzin, jak to było poprzednio, 
a 9 godzin

W roku bieżącym na kolo­
nie | półkolonie fundusz socjal 
ny preliminował 5,5 miliarda 
złotych, na świetlice— 1.5 mi­
liarda I na prewentoria — 1,5 
miliarda zł.

Za każda z tych liczb kryją 
się dziecięce twarze. Pochylo­
ne nad książka w świetlicy, 
czy nad pracowicie lepionym 
modelem szybowce.

Opalone w słońcu, które nie 
sie im zdrowie. Robotnicze 
dzieci Ludowej Polski — któ­
re są największym dobrem, 
przedmiotem stsłei troski za­
równo władz państwowych, 
jak.i społeczeństwa

Jak wiele zmieniło się od 
okresu przedwojennego, od 
czdsu Polski kapitalistycznej. 
Wtedy nikogo nie obchodziło, 
czy robotnik ma za co utrzy­
mać. kształcić, leczyć swe 
dziecko.

Od stycznia 1948 roku wpro­
wadzony został u nas Fundusa 
Zasiłków Rodzinnych, z które­
go człowiek pracy otrzymuje 
nie tylkfo zasiłki pienieżne na 
dzieci, ale również wynrawki 
dla niemowląt oraz mleko (dla 
dzieci i ciężarnych matek).

Dzięki zasiłkom rodzinnym 
dochody pracowników, obar­
czonych liczną rodzina, powięk 
szyły się w zależności od ilo­
ści dzieci, przy zarobkach śred 
nich o 50 proc., a przy zarob­
kach niższych nawet o 100 
proc

Ludzie pracy otrzymują w 
formie świadczeń rodzinnych 
dodatkowo, obok zwykłego wy 
nagrodzenia za pracę, przecięt 
nie miesięcznie nonad 8 miliar 
dów złotych. Ze świadczeń 
tych korzysta o-becnie około 1 
milion 900 tysięcy rodzin pra­
cowniczych.

Jako coś bardzo zwykłego 1 
naturalnego traktujemy dziś 
odniesienie naszego maleństwa 
do żłobka, podpisanie podsu­
nięte! przez kasjera listy zastł 
ków rodzinnych. A przecież 
Fundusz Soclainy. Fundusz Za 
sitków Rodzinnych — to ol­
brzymie zdobycze nasze-n n- 
strojn. o które walezyłr poko­
leniu kłusy r-bołnlcTo)

Toka Jest tro** cv*r.
Cych o opi^-e neto­
wego nad dzieckiem.

Bur.

Przodownicy pracy wałeckiego TOR 
wskazuj® swoim towarzyszom drogą 

walki o realizację zadań produkcyjnych

Kułakom gminy Poźrzadlo 
nie udało się ukryć 

swych nadwyżek zboża

Ogłoszenia drobne



„Przynieście oknou 
czyli o wygodnictwie 

szczecińskiego „Szklarza44

„Życiodajna woda"-
powieść o przeobrażeniu przyrody

Przeciąg zatrzasnął otwarte 
okno i z ram wyleciały z brzę­
kiem szyby...

Rylem we wszystkich zakła­
dach szklarskich w Szczecinie, 
należących zresztą do jednej 
i tej samej spółdzielni pracy 
,Szklarz" i wszędzie zapewnia 
■no mnie uprzejmie! „natych­
miast zaszklimy, tylko... przy, 
nieście ol.no do warsztatu".

Spółdzielnia „SZKLARZ", 
dbając bardziej o własną 
wygodę, niż o spełnienie za­
dań usługowych, do których 
zastała powołana — szkli 

WALKA O OBNIŻENIE KOSZTÓW WŁASNYCH

Koleżanka Owcarz z ZEW im. Reymonta na nara. 
dzie zespołu młodzieżowego prządek, odbytej przed 
dwoma miesiącami, stwierdziła, że no przeszkoleniu 
nakładaczek i obciągaczek można na prządkach 
zmniejszyć zespół z ośmiu na sześć osób. Zmniejszony 
zespół kol. Owcarz wykonuje bazę produkcyjną jv 120 
procentach. Na zdj.: kol. Owcarz (w środku) obra­
duje ze swym zespołem nad dalszym usprawnieniem 
pracy.

okna tylko we własnych war 
sztataeh.
Nie pomogły żadne pcrswaz. 

je, że przecież ramy okienne są 
wielkie i ciężkie, ie mieszkam 
o 3 km., od najbliższego war­
sztatu spółdzielni, że ram nie 
mogę przewieźć ani tramwajem 
ani taksówką — nic nie pomo­
gło!

Od tygodnia trapią mnie 
straszne myśli: co będzie, jeśli 
z pieca wypad nie kafel! I już 
słyszę uprzejmy głos: „natych 
miast naprawimy, tylko przy, 
nieście piec": A jeśli pęknie 
rura kanalizacyjna!... „przy­
nieście dom do warsztatu..."

Mimo zimna zasypiam cza­
sem i śnię, że z najbliższej rot 
mównicy telefonuję do spół. 
dzielni „Szklarz" — i szklarz 
natychmiast przychodzi, szkli 
olcna... '
A może spółdzielnia „Szklarz" 

postara się, aby spełnić moje 
•— wcale niewygórowane — 
marzenia.

Jeżeli nic — to do kitu z ta 
kim „Szklarzem"! JOTEL

Nieudolność
i... masowe imprezy

W ubiegłą sobotę i niedzielę, 
na stadionie koszalińskim, po­
dobnie zresztą , jak w całej 
Polsce, sportowcy startem w 
„Marszach, Jesiennych", uczci­
li 7-mą rocznicę bitwy pod Le­
nino.

W porównaniu z ubiegłym 
rokiem, zmalała w Koszalinie 
liczba startujących. Liczba star 
tających, U07 mężczyzn i 139 
kobiet jeszcze raz wskazuje na 
nieudolną pracę miejscowych 
zrzeszeń sportowych i Powia­
towego Komitetu Kultury Fi­
zycznej, które nie potrafią wy­
korzystać atrakcyjności sportu 
dla zmobilizowania młodzieży 
do uprawiania kultury fizycz. 
nej. Ostatnia impreza wskaza­
ła. na obojętny stosunek kie­
rownictwa sKcól do zagadnie, 
nia. rozwoju sportu na ich terc 
nie.

Kto ponosi winę za niedoeiąg 
mięcia? Przede wszystkim na 
wysokości zadania nie stanął 
komitet organizacyjny .far­
szów Jesiennych" ze Szczecina, 
który zahamował organizację 
imprezy, gdyż nie przysłał in. 
strukcji ani kart uczestnictwa. 
Poza tym, przewodniczący 
PKKF w Koszalinie, wyje­
chał „w niewiadomym kierun­
ku", nie troszcząc się o należy 
te przygotowanie imprezy.

Organizacje młodzieżowe 
ZMP i PO „SP" nie wydelegf 
u-ałii swych przedstawicieli' do 
komitetu organizacyjnego. 
„Marsze Jesienne", jako impre 
za masowa miały według przy 
puszczenia zgromadzić na star­
cie o.ało snt rtoircó-" f~ >.
szalina. a tumcasem zir. za-

Wycieczka na mecz 
Polska - CSR

Okręgowa Rada Zw. Zaw. 
Wydział Kult.-Ośwjat. organi­
zuje dnia 22 bni. wycieczkę 
na mecz piłkarski Polska— 
Czechosłowacja w Warszawie 
dla przodujących kół sporto­
wych z terenu . miasta Szcze­
cina.

Rady Zakładowe winny po­
dać proponowanych ucze­
stników wycieczki i zgłosić do 
dnia 20.go bm. godz. 18.tej w 
.,Orbisie*' przy Al. Wojska Pol­
skiego 1-

wodowe wystawiły jedną ekipe, 
ZS „Gwardia" — cztery, a 
szkoły nr 2 i 5, szkoła w Roko- 
sowie, ZS Ogniwo i Związko­
wiec, niestety ani jednej.

Zlekceważenie tej imprezy 
nie powinno minąć bez echa. 
To nie były zawody wyłącznie 
dla' wyczynowców ,lecz przede 
wszystkim impreza dla szero- 
kich rzesz. Miecz kacy Koszali­
na, nie zachęcani przez nikogo 
do startu, ograniczyli sif jedy. 
nie do roli widzów, żywo okla­
skujących swych kolegów — 
zawodników. Największą sym­
patie tak publiczności jak i 
organizatorów zdobyła 11.let­
nia uczennica szkoły nr 1, Wa­
lentyna Rublewska, zwycięża­
jąc na trasie 2500 w., w ład­
nym stylu i czasie 15.35 minut, 
(czas lepszy niż w kategorii 
15—lt lat).

Postępowanie wyżej wymie­
nionych. organizacji zasługuje 
na potępienie. Sprawą tą musi 
sie zająć Wojewódzki Komitet 
Kultury Fizycznej, by vryc;ą- 
thnąe z tego odpowiednie wmios 
ki na przyszłość, a- winnych 
przykładnie ukarać.

Torowe mistrzostwa 
Szczecina
W najbliższą niedzielę Zrzeszę 
nie Sportowe „Ogniwo”, orga­
nizuje torow e zawody kolarskie 

o mistrzostwo 
Szczecina, w 
których wezmą 
udział najlepsi 
zawodnicy na­
szego miasta. 

Zawody roze­
grane zostaną

o godz. 14-tej.
Rozegrane zostaną następu­

jące biegi:
Wyścig sprinterski o mis­

trzostwo Szczecina dla kat. I 
dystans 1000 m.

Wyścig sprinterski o mis­
trzostwo Szczecina dla kat. II 
1000 m.

Wyścig australijski dla kat. 
II.

Wyścig dla posiadaczy rowe­
rów turystycznych dystans 
4000 m., oraz jednogodzinny 
wyścig amerykański parami.

Niedawno wyszła w Moskwie 
(opublikowana uprzednio w cza­
sopiśmie) powieść ALEKSEGO 
KOŻEWNIKOWA, p. t. „ŻYCIO­
DAJNA WODA". Książka porusza 
Jedno z najbardziej pasjonujących 
zagadnień doby obecnej: prze­
obrażenie przyrody pizez ludzi 
radzieckich, ich walkę z posuchą 
— tym odwiecznym wrogiem ludz­
kości.

Rzecz dzieje się w Chakassjl. 
autonomicznym obwodzie Syberii. 
Początki dziejów starożytnego 
szczepu Chakassów giną w po- 
mroce wieków. Niegdyś szczycili 
się oni wysoką kulturą roln‘czą, 
posiadali rozgałęzioną sieć kana­
łów nawadniających. Ale przed 
siedmiu i pól wiekami przeszły 
tędy dzikie hordy Dżlngia Chana, 
zrównały z ziemią ludne miasta, 
zniszczyły ogrody, lasy, kanały 
Irygacyjne. Urodzajne ongiś zie­
mie chakasskle zamieniły się w 
goły, bezpłodny step, a mieszkań­
cy stall się ubogimi pastuchami.

Gdy przyszła tu władza radziec­
ka, rozpoczęła się dla Chakassów 
era odrodzenia. Ludność znów za­
częła zajmować się oprawą roli. 
Na mocy uchwały rządu radziec­
kiego powstała w Chakassjl do. 
świadczalna stacja nawadniania 
pól. Jej badania i prace wskazały 
drogę przekształcenia chakassklch 
stepów w urodzajną krainę.

Ten właśnie proces przeobraża­
nia przyrody w Chakassjl jest te­
matem powieści Kożewnikowa. 
Osnutą jest ona na tle prawdzi­
wych wydarzeń, bohaterowie jej 
wzięci są z życia.

» « »
...Po wojnie przyjeżdża do Cha­

kassjl doświadczony działacz gos­
podarczy, Łutonin; zostaje miano­
wany dyrektorem stadniny pań­
stwowej. Objeżdżając ciągnące się 
na przestrzeni 300 tys. ha pastwi­
ska dowiaduje się od miejscowej 
ludności, że mimo tak ogromnych 
lak, konie często głodują. Deszcze 
należą do rzadkości; wypalone 
stepy dają za mało paszy; zbiory 
na polach są marne. Huraganowe 
wiatry unoszą często uprawioną 
Już, urodzajną warstwę gleby.

Dotychczasowy dyrektor Za. 
striocha oraz przedstawiciel Zjed­
noczenia Stadnin Państwowych, 
Kubcewicz, stoją na stanowisku, 
że w Chakassjl można jedynie ho­
dować bydło, rozwijanie rolnic­
twa — ich zdaniem — Jest nie­
możliwe.

Łutonin wraz z melioratorami— 
pracownikami stacji doświadczal­
nej — dochodzi do przekonania, 
że na terytorium stadnin, przez 
które przepływają dwie rzeczki. 

można w krótkim czasie i bez 
większych kosztów założyć sieć 
kanałów nawadniających. Ale kie­
dy rozpocząć budowę? Gdzie zna­
leźć ludzi do pracy? Łutonin po­
stanawia przerwać siew I wszyst­
kich robotników przerzucić na 
budowę zapory I kopanie kana­
łów. Cały kolektyw wychodzi na 
budowę: Łutonin natchnął Indzl 
swoją ideą, potrafił obudzić w 
nich zapał do pracy.

Śmiałe poczynania Łutonina nie 
znajdują jednak poparcia Hubce- 
wieża. Żąda on natychmiastowej i 
przerwania prac, nieobjętych pla­
nem 1 kontynuowania siewu. Teł 
oderwany od życia biurokratę 
posuwa się aż do zwolnienia fcw 
tonina z pracy.

W komitecie obwodowym parli 
staje na porządku dziennym sprt- 
wa sytuacji w stadninach. Dzl-- 
łalność Rubcewicza poddana te f 
ostrej krytyce. Komitet popie> i 
Inicjatywę Łutonina. Dyrektor — 
nowator powraca na stanowis’ 
i kontynuuje swoje dzieło. Jego 
praca przynosi wspaniale owoce, 
na nawodnionej ziemi wyrastają 
bogate plony; pastwiska dają wy­
starczającą Ilość paszy.

Pod wpływem Łutonina, kolek­
tyw nakreśla sobie jeszcze szersze 
zadania 1 przystępuje do ich rea­
lizacji: zakłada się ogrody, pola 
otacza się ochronnymi pasami leś­
nymi, w wąwozach tworzy się 
zbiorniki wodne w celu zatrzy­
mania wód wiosennych dla na­
wadniania nowych terenów. Mą­
drze wykorzystana woda oraz 
ochronne pasy leśne przywracają 
życie nieurodzajnej, wypalonej 
słońcem ziemi chakasskle], czynią 
z niej krainę obfitości.

Właśnie o tych osiągnięciach 
chakassklch melioratorów plsze w 
swej powieści Kożewnikow. Dzię­
ki jego książce, nowy system na­
wodnienia nabrał w kraju szero­
kiego rozgłosu. Pracownicy stacji 
chskasskiej wezwani zostali do 
Moskwy, gdzie opowiedzieli szcze- 
gólowo o swych metodach pracy, 
które przynieść mogą całej gos­
podarce narodowej ogromne osz­
czędności. Ten nowy system iry­
gacyjny wprowadza się obecnie 
na całym terytorium ZSRR, w 
myśl uchwały 'rządu radzieckiego, 
powziętej w sierpniu br.

Książka Kożewnikowa wprowa­
dza czytelnika w nowy, niezmler. 
nie Interesujący świat. Odmalo­
wuje ona powojenne życie ludzi 
radzieckich, śmiałych nowatorów, 
ich walkę o przeobrażenie przy­
rody w imię dobra narodu.

A. WOŁOZENIN

Wielka Październikowa Rewolucja Socjali­
styczna przeistoczyła naukę w skuteczne 
narzędzie budowy nowego socjalistycznego 
społeczeństwa, skierowała ją na tory służby 
dla narodu. Z każdym rokiem zacieśniają się 
W' ZSRR więzy twórczej współpracy nauki z 
praktyką. Wspólnie z pracownikami przemy­
słu j rolnictwa uczeni radzieccy budują wspa 
niały gmach komunizmu.

Jedną z największych zdobyczy nauki ra­
dzieckiej, wywal:żernych pod kierownictwem 
partii bolszewickiej, jest jej prawdziwie zespo 
łowy charakter. O sukcesach na polu nauki ra 
dzieckiej decydują nie Jednostki, izolowane od 
społeczeństwa w ciszy gabinetów czy też labo 
ratoriów, lecz całe zespoły — instytucje na­
ukowo-badawcze poszczególnych gałęzi wie­
dzy.

Podczas gdy w carskiej Rosji działalność 
naukową rozwijała niewielka grupa uczonych, 
kraj radziecki wychował w ciągu 33 lat po­
tężną armię naukow-ców — w porównaniu z 
okresem przedrewolucyjnym |rh liczba wzro­
sła bezmała 100-krotnie. W analogicznym sto 
sunku zwiększyła się też ilość Instytucji na­
ukowo-badawczych. /

Na terytorium ZSRR — obok wszechzwią- 
zkowej Akademii Nauk — rozwija dzinłaln-ść 
dziesięć akademii republik związkowych 1 
sześć akademii, obejmujących poszczególne 
dziedziny wiedzy, w tej liczbie: Akademia 
Nauk Rolniczych, Akademia Medycyny, Aka­
demia Architektury, Akademia Sztuki.

Nauką w ZSRR urosła do rozmiarów' wiel­
kie! siły, która pomagała : pomaga państwu 
reellznwać pięciolatki stsłł”~wskie. maiące na 
celu łłalsry rozwój gospodarczy l kulturalny 
krńju r" Azięcklęiro Leninowski Pian Elektry­
fikacji Dnlenrowska i Wołchowska elektrow ­
nie w~dnn. 3?"gn'tor rski Kombinat Hutni­
czy. Kw'n’-»klc Zrętobie Węglowe — wszyst 
ko to realizowano i budowano przy hezpn- 
irednlm ’>dr*ale uczonych.

W«gyll*k’e prowadzone przez uczonych ra- 
P badania sa ściśle związane z prakty
ką. Tak np. w dziedzinie matematyki radziec 
kle< «’c~eęólnie rozwinęła sio teoria prawdo- 
podchier itwa j teoria rachunku różniczkowe­
go, które maja bezpośredni związek z potrze­
bom’ rosr. zególnyt h gałęzi przemysłu. Z łych 
ą-woych ws.eł^dów w' dziedzinie tizvki radziec- 
k'el. r zw’’nełe sic zwłaszcza fizyką elektrod, 
f -i a fizyka atomowa j td.

Potężną siłą napędową rozwoju nauki sa 
otwarte dyskusje na tematy z poszczególnych 
gałęzi wiedzy.

W deskusjach tych obok uczonych Morą

udział najszersze rzesze społeczeństwa. Mate­
riały z dyskusji ogłaszane są w prasie, dzięki 
czemu stają się udziałem całego narodu.

Dla przykładu wymienimy tu choćby sesję 
dyskusyjną Akademii Nauk ZSRR (1936). po­
święconą zagadnieniom fizyki: dyskusje nad 
zagadnieniami filozofii. (1947); sesię Wszech 

związkowej Akademii Nauk Rolniczych 
(1948), w toku której przedyskutowano kwe­
stie biologiczne.

W roku 1950 toczyły się w ZSRR dwie dy­
skusje natury zasadniczej: w kwestiach języ 
koznawstwa oraz w sprawie teorii fizjologłcz 
nych Iwana Pawłowa,

Dyskusja nad zagadnieniami językoznaw­
stwa stała się ważnym etapem na drodze dal 
szego rozwoju nauki radzieckiej. W toku dy 
skusjł opublikowano genialne prace Łc warzy 
sza Stalina z dziedziny językoznawstwa. Pra­
ce te stanowią wybitny wkład do skarbnicy 
marksizmu-leninizmu, wzór twórczego zasto- 
sewania filozofii marksistowsko-leninowskiej 
w określonej gałęzi wiedzy. Mają one olbrzy 
mle znaczenie dla każdego uczonego radziec­
kiego—niezależnie od tego, .laka gałąź wiedzy 
stanowi zakres jego pracy. Twórcze dyskusje 
nad rozmaitymi zagadnieniami naukowymi 
przy udziale szerokich rzesz społeczeństwa 
sprzyjają podwyższeniu poziomu politycznego 
i kulturalnego ludzi radzieckich, stwarzają 
jeszcze ściślejszą więź miedzy nauką a praktv 
ka.

Tym samym celom służy zorganizowane 3 
lata temu Wszechzwlązkowe Towarzystwo 
Krzewienia Wiedzy Politycznej i Naukowej. 
Towarzystwu to zrzesza dziś w swych szere­
gach ponad 211 tys. członków, w tym 71? 
członków rzeczywistych i członków — kore­
spondentów Akadom’’ N?uk ZSRR. 16.500 do­
ktorów’ 1 profesorów. Jedynie w ciągu 7 mie­
sięcy 1950 r. w salach odczytowych Towa­
rzystwa wygłoszono 506 tys. prelekcji, któ­
rych wysłuchało łącznie 43 milionów osób. 
Prelekcje te popularyzują w szczególności naj 
nowsze zdobycze naukowców i praktyków’, to 
czących wspólna walkę o jak naiszybsze za­
stosowanie wyników prac naukowm-badaw- 
czych w przemyśle i rolnictwie.

Nowe perspektywy otwiera przed ludźmi ra 
dzieckimi stalinowski plan przeobrażenia 
przyrody. Ofensywa przeciwko posusze zna­
lazła w uczonych radzieckich aktyw­
nych 1 energicznych bojowników. W rozmai­

tych miejscowośrciach kraju pracują ekspedy­
cje Akademii Nauk, składające się z przedsta 
wicieli rozmaitych dziedzin wiedzy. Pomagają 
one kołchoźnikom i pracownikom staieji zakła 
dania pasów leśnych w jak najszybszej reali­
zacji programu sadzenia lasów. Program ten 
stanowi jedynie część gigantycznego planu 
przeobrażenia przyrody w interesach narodu 
radzieckiego.

Szczególnie doniosłym wydarzeniem w ży­
ciu narodu radzieckiego jest budowa Kujby- 
szewskiej 1 Stalingradzkiej elektrowni wod­
nych, Głównego Kanału Turkmeńskiego, ele­
ktrowni Kachowskiej na Dnieprze. Kanałów 
Południowo-Ukraińskiego i Północno-Krym­
skiego.

W budowie tych wielkich instalacji epicki 
stalinowskiej weźmie M>».’ił cały kraj radzie­
cki, Sztab nauki radzieckiej — Akademia 
Nauk ZSRR — przystąpiła już do konkretnej 
pracy w tej dziedzinie. Przy Prezydium Aka­
demii utworzono specjalny Komitet Współ­
pracy z Budową Wielkich Instalacji. W naj 
bliższym czasie Akademia zorganizuje ekspe­
dycję wołżańsko-kaspijską dla przeprowadze­
nia badań, związanych z budową elektrowni 
na Wołdze. Przewiduje się wysłanie dziesiąt­
ków innych ekspedycji dla rozpracowania za­
gadnień. związanych z uzyskaniem bogatych, 
trwałych plonów, z zadrzewieniem ochron­
nym, z podwyższeniem wydajności hodowli 
bydła, z racjonalizacją gospodarki leśnej itd.

Działacze na polu nauki radzieckiej będą 
musieli zbadać nowe materiały budowlane, 
znaleźć na miejscu materiały nadajace się do 
budowy. Potrzebna jest ogromna ilość ma­
szyn. które ułatwiłyby pracę murarzy, beto­
niarzy itd. Wiele pracy będą mieli geologo­
wie. geografowie i geofizycy, którym wypad- 
nie zbadać strukturę tektoniczną terytoriów, 
na których rozpocznie się budowa elektrowni 
i kanałów. Geografowie dadzą też charaktery 
styke ekonomlczno-gcograficzną i ustala per­
spektywy dalszego rozwoju gospodarczego ob 
szarów zawołżańskich, Zachodnie! Turkmenii, 
Południowej Ukrainy i Krymu. W obliczu ol­
brzymich zadań stoją fizycy i matematycy, o- 
raz specjaliści na polu leśnictwa.

Nauka radziecka, nierozerwalnie związana 
ze swym narodem i kontynuującą najlepsze 
tradycje nauki ojczystej, wysoko dzierży 
sztandar humanizmu. Wymownym świade­
ctwem humanistycznego charakteru nauki ra

dzieckiej są prac* biologów radzieckich, któ­
re mają na celu: uchronić ludzkość od infek­
cji i chorób, podwyższyć urodzajność pól. 
przyczynić się do realizacji stalinowskiego pla 
nu przeobrażenia przyrody. Pracę tę torują 
nowe drogi rozwoju nauki. Niedawno przy­
znano Nagrodę Stalinowską pierwszego stop­
nia prof. Oldze Lepieszyńskiej. Jej praca pt. 
„Pochodzenie komórek z żywej substancji o- 
raz rola żywej substancji w organizmie” jest 
dobitnym i przekonywującym dowodem na po 
parcie tezy uczonych radzieckich, że komór­
ka nie jest ostatnią granica życia, że życie 

istnieje również poza komórką. Pracą Olgi Le- 
pieszyńskiej zadała miażdżący cios „teoriom" 
naukowców-reakcjonistów’ spod znaku Vir- 
chowa, Weissmana i Mendla.

W dni, kiedy setki milionów ludzi złożyły 
już podpisy pod Apelem Sztokholmskim, kie­
dy wszyscy ludzie dobrej woli biorą udział w 
ruchu obrońców pnkoju, uczeni radzieccy 
utrwalają pokój swą pracą dla szczęścia naro­
du. Uczeni radzieccy wzywają wszystkich ucz 
ciwych uczonych na całym świecie do ener­
gicznej walki przeciwko podżegaczom wojen­
nym.

W dni, kiedy g ust milionów prostych ludzi 
padają gniewne słowa protestu przeciw podże 
Keczom wojennym, szczegól nego znaczenia w 
biera nauka powołana przede wszystkim do 
obsługiwadia pok-jowej pracy narodu, nauka, 
która dąży do tęga, aby życie ludzki’' stało się 
piękniejsze i szczęśliwsze. Nieodzownym wa­
runkiem rozwoju takiej nauki jest pokój. 
Uczeni radzieccy szczycą się tym, że właśnie 
taka nauka, która słusznie nosi miano nrzodu 
iącei nauki świąta, rozkwitła w ZSRR — w 
kraju buduiąceeo sie komun izmu.

Nauka radziecka — to ucieleśnienie władzy 
wolnego człowieka pracy nad przyrodą. Dewi 
zą uczonych radzieckich są słowa Stalina: 
....nic ma na świecie rzeczy niepoznawalnych, 
są zaś rzeczy tylko jeszcze niepoznane; które 
będą odkryte i poznane za pomocą nauki i 
praktyki".

Z każdym rokiem mnożą się sukceśy nauki 
radzic kie!. O twórczy jej rozwój troszczy się 
stale rząd radziecki, partia bolszewicka i 
wódz ludzi radzieckich towarzysz Stalin. 
Partia I.enina-Stoiina, która uzbroiła kadry 
uczonych radzieckich’ w oręż mark^istowsko- 
leninowskic^o śv.’’ałono»lad” m’t»rlaiłsfyczne 
go. wzni sła naukę radziecką na niebywałe 
wyżyny.

Nauka radziecka w służbie narodu


